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„GŁOS NARODU"
Szaaawayeh Preaumaratarów praslmy uprzejmie 

o wezesae wzaawleale przedpłaty, która w yn o s i:

w  Krakowie: na prowincji:
do końca roku złr. tf-70 I do końca roku złr. 8 40 
do końca września „ 2-70 1 do końca września „ 3 40 
za sierpień . „ 1'35 | za sierpień „ r7 0

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującej się, nader sensacyjnej po­

wieści p. t.
DZIEW CZYNY BEZIMIENNE

przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie), 
jak i początek romansu pod tyt.:

„ W S K R Z E S Z E N I E "
przez Lwa kr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenumeratorowie Głosu N arodu  mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie*, wraz 
s dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
złr. 3 60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

W YBORU  D Z IE Ł  K A R O L A  D IC K EN S A
a w7 szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści .Dickensa p. t.:

K L U B  P I C K W I C K A .

N ow e kruki.
W  w ied e ń sk ic h  k o łach  finansow ych k rą ż ą  od 

n ie ja k ie g o  czasu  pog łosk i, k tó ry c h  p rzed m io tem  
są  znow u g a licy jsk ie ... te re n y  n afto w e .

O sobliw ie po o s ta tn ie m  w afuem  zg ro m ad ze­
n iu  lw ow sk ie j k asy  oszczędności, w y s tą p iła  n a  
p o rzą d ek  dziennych , p o g ad a n ek  w  s te ra c h  p rz e ­
m ysłow ców  w ied e ń sk ic h  sp ra w a  k o p a lń  W olskiego 
i  O drzyw olsk iego . Czy o tern  w iedzą  w  k ra ju  ci, 
k tó rz y  po w in n i s ta ć  n a  s tra ż y  n aszych  na jżyw o­
tn ie jsz y ch  in te re só w  p rzem ysłow ych , —  z a p e w ­
ne; czy w iadom ości te  sk ło n ią  nasze  sp o łeczeń ­
stw o  do a k c ji  ochronnej, o tern  n ie s te ty  w obec 
ogólnej a p a tj i  w  k ra ju , w obec zasto ju  w y w o ła ­
nego  o s ta tn im i k rac h am i, w ą tp ić  trze b a .

F a k te m  je s t ,  że Z a k ła d  K re d y to w y  t .  zw . 
ro ts z i ld o w s k i, sp e k u lu ją c y  od; dw óch l a t  bez 
w idocznego  sukcesu  n a  te re n y  n afto w e  w G a li­
cji, z łączyw szy  się  p o ta jem n ie  z A ng lo b an k iem , 
za m ie rz a ją  k o p a ln ie  W olsk iego  i O drzyw olsk iego  
w  S chodn icy  n ab y ć  n a  w łasność. Z a m ia r  te n  u- 
d o k u m e n to w ali n a w e t ju ż  o fe r tą , w n ies io n ą  n a  r ę ­
ce pew nej w y b itn e j osob istości w e  L w ow ie, k tó ­
r a  p rz y rz e k ła  im  p o p a rc ie  z „w ażnych*  pow o- 
dów  „p ry w a tn e j*  n a tu ry .

O fe rta  t a  m a by ć  w łaśn ie  z u w a g i n a  te  „o- 
sob is te*  w zg lędy , stosunkow o b ardzo  n isk ą , bo 
n ie  o d p o w iad a ją cą  n a w e t po łow ie  w a rto śc i ty c h  
te re n ó w . O p iew a ona n a  n iew ie le  w yżej j a k  n a  
dw a i pół m iljo n a  gu ldenów .

T en  żyd o w sk i a p e ty t  n a  ro p o d a jn e  k o p a ln ie  
i  te re n y , bard zo  zrozum iały , bo o b iecu jący  św ie ­
tn e  m a te r ja ln e  ko rzy śc i, j e s t  w7 w ysokim  sto p n iu  
n iebezp ieczny  d la  k ra ju  i  p rze m y słu  naftow ego , 
n ie  p rz e d s ta w ia  zaś żadnej k o rzy śc i an i d la  do­
tych czaso w y ch  w łaśc ic ie li k o p a lń , an i d la  poszko­
dow anej p rzez  n ich  K a sy  oszczędności lw ow skiej. 
D osyć  j e s t  bow iem  p rzy p o m n ieć  sob ie fo rm alny  
n a ja z d  A u g lo b an k u  p rz e d  k ilk o m a  la ty  n a  ^Cho­
d n ic ę  L u bom irsk ich , k tó rą  te n ż e  b an k  k u p ił za 
d w a  m iljony , a  w y p ro w a d z ił z n ie j d o tą d  zw yż 
d w u d z ie s tu  m iłjo u ó w ; dosyć j e s t  p a trz e ć  n a  
d z ia ła ln o ść  g a licy jsk ieg o  r e p re z e n ta n ta  d z ia łu  
n a fto w e g o  w T o tsz ildow sk im  Z ak ład z ie  K red y ­
tow ym , ab y  pow ziąć  n ie zb ite  p rzek o n an ie , że t y ­
m i re f le k ta n ta m i n a  k o p a ln ie  W olsk iego  i  O drzy- 
w o lsk ieg o  n ie  pow odują  bynajm n ie j zam ia ry  ku

p o d n iesien iu  g a licy jsk ieg o  p rzem y słu  naftow ego  
i że in w az ja  te g o  żydow sk iego  k a p i ta łu  do k r a ­
ju , ob liczona j e s t  ffa w y zy sk  k ra ju  i  poc iągnąć  
m oże za  sobą zu p e łn e  za g a rn ię c ie  p rzem y słu  n a ­
fto w eg o  w  G alic ji p rzez  żydów .

O bydw a te  za k ła d y  t .  j .  A n g lo b an k  i  ro tszy l-  
dow sk i Z a k ła d  K re d y to w y ,7 p o siad a ją  w  A u strji 
k i lk a  og rom nych  ra fin ery j n a fty , s tacza jący ch  ju ż  
te r a z  c ią g łe  i z a ja d łe  w;a lk i k o n k u ren cy jn e  z na- 
szem i m a łem i ra fin e rja m i g a licy jsk iem i, k tó ry c h  
eg zy sten c ję  zaw dzięczać d o tą d  n a leży  ty lk o  te j 
okoliczności, że podaż ro p y  su row ej n ie  j e s t  j e ­
szcze sk o n c en tro w an a  w je d n e m  ręku .

N ie p o trz e b a  ś w ia tła  re n tg e n o w sk ieg o , ab y  
się  roze jrzeć  w  zapędach  pow yższych  czcigodnych  
re tłek tan tó w 7, m a jący ch  „uszczęśliw ić* G alic ję  
sw7oimi żydow sk im i m iljonam i i  n ib y to  „w y b a­
w ić* W o lsk ich  & Odrzyw7olsk ich  od k ło p o tó w !

N a s tę p s tw a  podobnej n ie fo rtu n n e j d la  k ra ju  n a ­
szego tra n sa k c ji  są  ja sn e  ja k  n a  d łon i. P rz ez  
n ab y c ie  now ych  i cennych  ź ró d e ł nafto w y ch , 
k tó ry c h  n ie za p rz ec za ln a  w y d a tn o ść  j e s t  fachow o 
i naoczn ie  sk o n sta to w an a , za m ie rz a ją  żydow scy  
now7onabyw cy  zabezp ieczyć p rzed e  w szy stk iem  
sw oim  w łasn y m  ra tin erjo m  swTój w łasn y  su row iec 
tw orząc, n iezaw odn ie  w  dalszem  n a s tę p s tw ie  „m o­
nopol ro p n y * , z k tó re g o  p rędzej lub  później w y­
łoni się  b ez n ad z ie jn a  w a lk a , u p ad e k  i r u in a  ty ch  
w szy stk ich  k ra jo w y c h  ra f in e ry j, k tó re  s ta w ia ją c  
d o tą d  czoło n u r tu ją c e j k o n k u ren c ji żydow sk iego  
k a p i ta łu , n ie  b ęd ą  się  m o g ły  op rzeć  „m onopo lo ­
w i* dw óch zag ran iczn y ch , w rogo  usposobionych  
s p e k u la n tó w !!

Czyż w  k ra ju  naszym  n ie  m a ju ż  ta k ieg o  
k a p i ta łu , k tó ry b y  s ięg n ą ł po te  k o p a ln ie , aby  je  
u trz y m a ć  d la  k o rzy śc i ty lu  k ra jo w y c h  fa b ry k  u a f ty  
a  ochronić k ra j p rze d  now ą h y d rą  zag ran iczn ik ó w  
i żydów  ? Czyż n ie  m a u n as  ludzi energ icznych , 
k tó rz y b y  s ta n ę l i  za p o rą  p rze d  t ą  n ow ą inw az ją?

Do ta k ie g o  s ta n u  d o p ro w a d z iła  n as  s tra sz n a  
g o sp o d a rk a  naszycli „ekonom istów * i „finansi­
stów * ! To n a js tra sz n ie jsz y  sk u te k  k rach ó w  g a li­
cy jsk ich , k tó re  po d cię ły  p ra w ie  ca le  sp o łeczeń ­
stw o  m o ra ln ie  i m a te r ja ln ie , ab y  u to ro w ać  now e 
d ro g i do now ych  zdobyczy  n a  naszym  b iednym  
znękanym  o rg an izm ie  —  żydom  i n iem ieck im  
sp e k u la n to m !..

Apologja wojny.
I. K onferencja pokojow a zrobiła, j a k  to w ynika 

z najnow szych depesz, zupełne fiasko. N ietylko An- 
g ija , a le  także  N iem cy, A u str ja  i W łochy, a za n ie ­
mi S zw ajcarja , T urc ja , Chiny, Jap o n ja , S erb ja  i 
L uksem burg  odmówiły podpisania tak  konw encyj, ja k  
i dek laracy j ; tak  więc z m ocarstw  europejskich z g o ­
dzą się n a  skrom ne postu la ty  konferencji jedyn ie  Ro­
sja  i F ran c ja . N iety lko jed n ak  p rak tyczne m arzen ia
0 wiecznym pokoju nie m ają pow odzenia, a le naw et 
rozwój lite ra tu ry , t. zw. pokojowej, uwieńczonej po- 
mnikowem dziełem B locha o wojnie, wywołuje u wie­
lu uczonych pow ażną i naukow o ug run tow aną re a k ­
cję. N iedaw no om aw iano dzieła  dwóch uczonych n ie­
mieckich , profesorów S t e n g l a  i D  e 1 b r  ii c k  a, 
k tó rzy  w ychodząc z narodow ego stanow iska niem iec­
kiego, sprzeciw iali się idei rozbrojenia. Obecnie nap i­
sa ł holenderski uczony d r S t e i n m e t z  dzieło p o i 
ty tu łem  : „W  o j n a , j  a k  o p r  o b 1 e m s o c j o l o g i ­
c z n y * ,  w którem  w ojnę ju ż  n ie z punk tu  w idzenia 
wojskowego, an i politycznego, ale ze stanow iska so­
cjologicznego uw aża w prost za  konieczny i niezbędny 
czynnik , w arunku jący  w szelki postęp k u ltu ry  ludz­
kiej.

A u to r, p iszący pod widocznym wpływem n a tu ra - 
listycznych teoryj D arw ina , wychodzi z tego założe­
n ia , że człowiek p ierw otny  ty lko przez swe skłonno­
ści wojownicze i przym ioty  zaczepne rozw inął swe 
zdolności cyw ilizacyjne, k tórym  w szelki postęp z a ­
w dzięcza swe istn ienie. Człowiek p ierw otny m iał do 
czynienia z dz kiem i zw ierzętam i, w alczył z niemi
1 w tej w alce przym ioty swe in te lek tualne  i m oralne 
coraz bardziej rozw ijał. T ak  samo pow stanie życia 
m oralnego jest. zdaniem  au to ra  w arunkow ane w alka

i zaczepnością. Ściślejsza fam ilja  tylko przez to s ta ła  
się ogniskiem  miłości i p rzyw iązan ia  wzajemnego, że 
członkowie je j w łączności szukali sił do zaczepki i 
obroDy. T ak  samo w całym dalszym rozwoju ludzko­
ści, w ojna by ła  zaw sze głównym czynnikiem  tw orze­
n ia  się w iększych zw iązków  społecznych, ja k  szcze­
pów, ludów, państw . Z w łaszcza najw ażniejszy7 z tych 
zw iązków  społecznych, to  je s t państw o, ty lko  dzięki 
oweurn przym iotowi zaczepności i prow adzeniu wo­
jen , u zy sk a ł ową w ew nętrzną spójnię i siłę, k tó ra  go 
uzdolniła do spełn ian ia  innych, pokojowych zadań 
społecznych.

Steinm etz usiłuje następnie także bezpośrednio w y ­
kazać, że w ojna i  w naszych czasach je s t w arunkiem  
i podstaw ą ludzkiego postępu. K onkurencja  pokojowa 
osobników, ten  najsiln iejszy  czynnik k u ltu rn y , je s t 
obecnie in tenzyw niejsza, niż by ła  kiedykolw iek d a ­
w niej. A le osobnik w w alce tej koniecznie potrzebuje 
pomocy tego zw iązku państw ow ego, do k tórego  nale­
ży; po trzeba, aby się mógł powołać i spuścić na zbio­
row ą siłę swego społeczeństw a. Specyficzną zaś iorm ą 
zastosow ania te jże  siły  zbiorowej je - t  w o j n a .  W ojnę 
znieść— znaczyłoby znieść konkurencję w ielkich związ-- 
ków społecznych w je j najw łaściw szej, najis otniejszej 
postaci, srdyż w w ojnie dopiero m ierzą się całkow ite 
rezu lta ty  w szystkich s ił dotyczących państw , jako  to: 
ko rzystne  gec graficzne położenie k ra ju , liczba ludno­
ści, siły  m oralne, k redy t, bogaetwo narodow e, zdro­
wotność o rg ;n izac ji państw ow ej, żywotność rasy . P o ­
kojowa konkurencja osobników i w<jna państw  — oba 
te środki są  zarów no bezw arunkow o konieczne do 
zdrow ego rozw oju w szystkich sił społecznych i do 
postępu cyw ilizacji. Launięcie wojny musiałoby z re ­
sz tą  doprow adzić także  do zupełnego zatom izow ania 
ludzkości, do osłabienia, a naw et rozw iązania  n a jw a ­
żniejszych zw iązków społecznych. G dyby u lt im a  radio 
wojny nie is tn ia ła , w tedy  nie m iałyby p aństw a ju ż  
środka odgran i zan ia  się wzajem nego. P aństw o poszcze­
gólne nie mogłoby czynić różnicy pomiędzy w łasnym i a 
obcymi poddanym i i ju ż  n ie państw a i n a ro d y s tr ły b y  
w ostatniej liDji naprzeciw7 sobie, ale sam e indyw .- 
dua. W ew nętrzna spójnia państw ow a m usiałaby upaść, 
państw o byłoby bezsilne nietylko na  zew nątrz , ale 
także  wobec swoich zadań  w ew nętrznych. Tern samem 
zniszczonoby zaś jedyrną całość społeczną, ja k a  rz e ­
czywiście nam acalnie is tn ie je  i żyje, gdyż ludzkość 
ja k o  jed n a  całość, je s t zbyt w ielka i  zbyt nifcpo- 
chw ytna, aby w zbudzić w7 w ielkich m asach miłość i 
poświęcenie d la  siebie. Silnego zw iązku państwowego 
potrzeba w ięc koniecznie do cyw ilizacyjnego postępu : 
państw o zaś zasadza  się na  pew nem  skoncentrow aniu 
w szystkich sił i na pewnem odosobnienin na zew nątrz , 
w czem ju ż  tkw i u k ry ta  możliwość wojny.

Z resz tą  z innych punktów  w idzenia je s t w ojna 
zbaw ienną.

J a k  w alk a  o by t wynosi dzielniejsze osobniki, 
k tórych przym ioty zwycięskie przechodzą potem na 
ich potomków, a mniej dzielne niszczy i usuw a, ta k  
i w ojna powroduje selekcję pomiędzy konkuru ­
jącym i zw iązkam i zbiorowym i, państw am i, narodam i 
i r a s a m i; tak  samo w ojna niszczy niezdolne całości, 
a wynosi kosztem  tam tych  silniejsze i  żyw otniejsze. 
W y rok  w7ojny je s t  z resz tą  zdaniem  au to ra  zaw sze słu ­
szny, bo „zw ycięża zaw sze ten , kto zw yciężyć m u- 
s i “ , stosow nie do ogółu w szystkich sił zbrojnych 
m aterja lnych , in te lek tualnych  i m oralnych. Podniesie­
nie ludzkości zaś, dom aga się n iety lko selekcji indy­
widuów, a le  także państw  i narodów . P ierw sza  nie w y­
sta rcza . W  indyw idualnej w alce konkurencyjnej bo­
wiem rozw ija  człowiek ty lko swe p rzym ioty  e g o i ­
s t y  c z  n e ja k o  zaś członek w ielkiego zw iązku spo­
łecznego rozw ija on najw yższe m oralne przym ioty 
n a tu ry  a l t r u i s t y c z n e j  i s tąd  bez wojny, ludzkość 
m oralnie m usiałaby podupaść. Je ś li bowiem naprzy- 
k ład  u osobnika pewnego narodu przew aża pozioma 
i bezw zględna chęć zysku, to osobniki odnośne in d y ­
w idualn ie w iele m ogą zdzia łać i daleko doprow adzić, 
ale is tn ien ie  i dobro ich państw a n a raża  ta  ich s a ­
m olubna chęć zysku na w ielkie niebezpieczeństw a i 
s tąd  dom aga się postęp ludzkości, aby w ojna tak ie  
społeczeństw a niszczyła, a w ynosiła natom iast inue, 
u których kw itn ie poświęcenie d la dobra ogółu.

; Kupujcie tylko u Chrześcian!
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I. Quesnay de Beaurepaira ogłosił, ja k  jnż w ia­
domo z dep :szy paryskiej, wyniki swojego Śledztwa 
w sprawie Dreyfusa. P rasa  pozostająca na żołdzie ży­
dów przemilcza szczegóły tych sensacyjnych rewela- 
cyj, czyniących w P aryża ogromne wrażenie i doko- 
nywujących stanowczego zwrotu w opinji na nieko­
rzyść zdrajcy. Dokumenty Beaurepaira poprzedzone 
są następnjącem . „oświadczeniem i konkluzjami."

„ J a  niżej podpisany, przedstawiając trzydzieści 
dokumentów na poparcie mojego doniesienia przeciw ­
ko Alfredowi Dreyfusowi, czynię deklarację:

„Przysięgam  na mój honor dawnego żołnierza i 
dawnego urzędnika, ze doclndzenia moje prowadzi- 
łem bez żadnej namiętności. Nigdy nie znałem Drey 
fusa ani żadnego członka jego rodziny; przy żadnej 
sposobności nie objawiałem, ani nawet nie odczuwa­
łem bądź to nienawiści, bądź też uprzedzeń przeciw 
żydom.

„Miałem od pieiwszej chwili wyroznmowane prze 
świadczenie o winie Dreyfusa, skazanego jednom yśl­
nie przez swoich sędziów; środki, jakich używano od 
tego czasu, aby go obronić, utwierdziły mnie tylko 
w mojej opinji. Mój kraj stał się ofiarą tego przed­
sięwzięcia; to też dla mojego kraju  walczę, walcząc 
przeciw Dreyfusowi.

„Bynajmniej nie rozpoczynałem dochodzeń z my­
ślą skompletowania dochodzeń władzy kom petintnej, 
czy też przeciwstawiania się im. Zastrzegam się prze­
ciw temu z całą siłą szacunka, jak i mam dla dzia­
łającej władzy sądiw ej. Świadkowie zgłaszali się do 
mnie dobrowolnie, ponieważ według ich zdania b ro­
niłem sprawy sprawiedliwości i ponieważ nie mieli 
przystępu gdzieindziej. Zgodziłem się więc na to, aby 
być depozytarjuszem zeznań użytecznych, aby je  po­
tem przekazać władzy kompetentnej, pod formą oby­
watelskiego doniesienia. T ak też zrobiłem.

„Dochodzenie moje zostało sprawdzone punkt po 
punkcie. Uważam je  za przekonywujące i dlatego 
z  zaufaniem proszę urzędników wojskowych, aby je 
skontrolowali we wszystkich szczegółach.

„TJklasyfikowałem je  metodycznie, aby badanie ich 
było łatwiejsze. Dzieli się ono na pięć grup faktów:

1) R z e c z y w i s t y  c h a r a k t e r  k a m p a n i i  
w o b r o n i e  D r e y f u s a .  W  tym kierunku stw ier­
dza siedmiu świadków, że celem, do którego się dą­
ży, nie jest niewinność Dreyfusa, lecz zwycięstwo 
zbiorowe pewnej sekty. Je s t tu  sześć faktów odoso­
bnionych.

2) I n t r y g a  z a w i ą z a n a  w c e l u  r e h a b i  
l i t a c j i  s k a z a ń c a ,  o k t ó r e g o  w i n i e  m a  
s i ę  p r z e k o n a n i e .  Dwóch świadków nie znających

się z sobą stw ierdza w tym kierunku dwa odosobnio­
ne fakty.

3) A n t e c e d e n c j e  D r e y f u s a .  Dziesięciu 
świadków stwierdza w tym kidrunku dziesięć odoso­
bnionych faktów.

4) N i e s ł y c h a n e  w y d a t k i  D r e y f u s a .  
W  tym kierunku, który ma wewnętrzny związek 
z antecedencjami, dwóch świadków zeznaje oduośnie 
do czterech odosobnionych faktów.

5) D o w o d y  i p o s z l a k i  o d n o s z ą c e  s i ę  
w p r o s t  d o  s p r a w y  z d r a d y .  Dziewięciu św iad­
ków zeznaje odnośnie do dziewięciu fak tów !!

„Utrzymuję, że wyniki tego dochodzenia, dołączo­
ne do dowodów dostarczonych przez procedurę wojsko­
wą i śledztwo izby kryminalnej, tworzą całość tego 
rodzaju, że nie może być miejsca na wątpliwość i że 
w e w n ę t r z n e  p r z e k o n a n i e  sędziów według wy­
m agania ustawy może być tylko jedno. Twierdzę 
nadto, że ogół dowodów czy poszlaków, bądź to ma- 
terjalnych bądź moralnych, stanowi całość niepodziel­
ną i że nie można usuwać z niej jednej cząstki bez 
czynienia utrudnień w dojściu do prawdy.

„Bez wątpienia rząd okazuje zam iar postawienia 
sprawy D reytnsa zewnątrz prawa powszechnego i 
ponad n ie m ; dały nam to poznać pewne komunikaty 
oficjalne; rząd opielą się w tym celu na wyroku 
trybunału kasacyjnego; błąd je s t jaskraw y".

Następuje świetny wywód prawniczy, druzgocący 
z jurydycznego punktu widzenia stanowisko, jakie 
gabinet W aldecka zajął w swoich instrukcjach dla 
sądu w R ennes; wywód ten kończy się ja k  n a ­
stępuje :

„Streśćmy w jednem słowie myśl naszą, opartą 
na literze ustawy i na zdrowym rozsądku : jeżeli, co 
je st chyba niemożliwe, przewozy zapatrywanie z a ­
w arte w instrukijach rządowych, Dreyfas może bę­
dzie mógł być uwolniony, ale z pewnością nie będzie 
wcale —  sądzony !

Z tych wszystkich i innych łatwo dających się 
dopełnić motywów, mam zaszczyt ponowić moje do­
niesienie, przedstawić ak ta  popierające je  wraz z li­
stą  potrzebnych świadków, — i prosić o dochodze­
nie zarówno w śledztwie ja k  przy rozprawie, faktów 
niepodzielnych, które są w nich zaw arte".

Po tym wstępie następuje uwaga redakcji Echo 
de Paris zawiadam iająca, że ak ta  Beaurepaira po­
dane zostają do wiadomości czytelników bez żaduych 
zm ian : „Nie wydamy jednak —  pisze redakcja 1— 
na pastw ę obelg, i na próby onieśmielania i na po­
gróżki, żadnego ze świadków. Musimy koniecznie o- 
słaniać przed praktykam i bandy bez skrupułów — 
Indzi honoru i odwagi, którzy w chwili ogólnego 
przygnębienia, podnoszą się z godnością, aby złożyć 
hołd prawdzie. To też żadne z nazwisk nie zostanie 
podane do wiadomości publicznej. Ludzie jednak wy­

bitni, otoczeni czcią i pełni powagi, którzy widzieli 
te  akta, w każdej chwili mogą zaświadczyć autenty­
czność wszystkich tych świadectw. Jeżeliby sądows 
władza wojskowa zdecydowała się kiedykolwiek w dro­
żyć odnośnie do tych aktów dochodzenia, natych­
m iast oddamy jej zarówno te  ak ta ja k  i dokładną 
listę nazwisk świadków”

W  następnych nnmeracb podamy ja k  najszczegó- 
łowszy wyciąg z tych nader sensacyjuych dokumen­
tów, wbdług publikacji Echo de Paris.

Z KRAJU.
R ym anów  31 lipca. 

Chwała Bogu, przepełnienie. — Pięknie i wygodnie. — Nie­
dużo żydów!? — Co sobota tańczymy. — Zacny gospodarz- 

obywatnl. — Będzie ooraz lepiej.
Nie ma może w Galicji miejsca kąpielowego, tak  

przez publiczność nawiedzanego, ja k  Rymanów. Jakaż  
ogromna zm iana zaszła tu  w ostatnich latach, rozwój 
widoczny na każdym kroku, to tez napływ gości nie­
bywały, mieszkania przepełnione, tak , że kuracjusze 
nocują w sali restauracyjnej i bilardowej, I  nic dzi­
wnego, skuteczność kąpiel rymanowskich coraz wido­
czniejsza, setki chorych, i młodych, i starych odzy 
skuje tu  zdrowie, każdy w raca zadowolony, wzmo­
cniony na duchu i ciele.

Okolica tu  prześliczna, lasy szpilkowe roztaczają 
woń balsamiczną, wszędzie ścieżki i chodniki wygo­
dne, spacery nawet dla najsłabszych dostępne, środ­
kiem Rymanowa płynie rzeka Taba, której szmer do­
daje uroku tej cudownej miejscowości. T rzy  źródła 
wody rymanowskiej pokrzepiają spragnionych ku ra­
cjuszów, łazienki wygodne i czysto utrzymywane dają 
około 500 kąpiel dziennie; muzyka zakładowa, czy­
telnia, dwie restauracje, czterech lekarzy, gotowych 
zawsze na usługi chorych, urząd pocztowy i te leg ra­
ficzny w miejscu, jednem słowem, je s t tu  wszystko, 
co może słnżyć ku zdrowiu, wygodzie i przyjemności 
gości kąpielowych.

Musimy tn zaznaczyć, że funkcjonarjusze urzędu 
pocztowego, mimo nawału pracy, spełniają swe czyn­
ności z nadzwyczajną szybkością, a  przy-em z taką 
uprzejmością, z ja k ą  się nie zawsze na naszych pocz­
tach spotkać można.

Z przyjemnością zauważyliśmy w Rymanowie 
brak ... żydów. Je s t ich tu  wprawdzie kilka czy kil­
kanaście rodzin, te jednak mieszczą się w osobnych, 
wyłącznie dla nich przeznaczonych budynkach; żydzi 
m ają tu  osobne łazienki, osobne miejsca spacerowe i 
dla reszty towarzystwa są prawie niewidzialni, za co 
szczere uznanie i prawdziwa wdzięczność należy się 
właścicielowi Rymanowa.

Odbywają się tu co sobotę zabawy tańcujące, co 
czwartek zabawy dla dzie l, aranżowane przez dra

g g - ....... .......................................
jest wszystkich, którzy wedle i ej zdania czem- 
kolwiek wyróżniali się z tłumu.

Nieckludow zaliczał się do tych „najbliższych" 
dla tego, ponieważ miał opiuję rozumnego mło­
dzieńca, a także dla tego, że jego matka była 
przyjaciółką domu, a wreszcie głównie z tego 
powodu, że byłoby księżnej bardzo pożądanem, 
gdyby Missi wyszła za niego.

Pokój księżnej Zofji Iwanćwuy znajdował się 
za wielkim i małym salonem. W wielkiej sali 
Missi, która szła przed Niechludowem, nagle za­
trzymała się i oparłszy się o poręcz złoconego 
krzesła, spojrzała na swego towarzysza..

Missi chciała koniecznie wyjść za mąż, aNie- 
chludow był bardzo dobrą partją. Prócz tego 
on podobał się jej i ona przywykła już do tej 
myśli, że on będzie do niej, a nie ona do niego 
należeć; z nieuświadomioną a wytrwałą chytro- 
ścią, taką jaką zwykli okazywać umysłowo cho­
rzy — dążyła ona do swego upragnionego celu. 
Przemówiła więc teraz do niego, aby mu dać 
sposobność do oświadczenia się.

— Ja widzę, że wam się coś niezwykłego 
wydarzyło — rzekła. — Cóż to takiego?

Przypomniał sobie dzisiejszy sąd, zachmurzył 
się i pokraśniał.

— O tak zdarzyło się — rzekł on, pragnąc 
być szczerym; — było dziwne.rzadkie i doniosłe 
wydarzenie.

— Ależ jaki*"? Nie możecie powiedzieć?
— Teraz jeszcze nie mogę, nie żądajcie ode- 

mnie, abym mówił. Zdarzyło sie coś, czego jesz­
cze sam nie zdołałem dobrze pojąć — rzekł i 
poczerwieniał jeszcze więcej.,

— Co to być może? „Mnie" nie możecie te­
go powierzyć?— Muskuły w jej twarzy zadrgały 
i uderzyła krzesłem, na którem się opierała, o 
podłogę.

— Nie, nie mogę — rzekł z uczuciem, że 
odpowiadał samemu sobie, przyznając, że stało 
się z nim coś niezwykłego.

— Chodźmy więc.
Potrząsnęła głową, jakby odpędzała przykre

L E W  H R . T O Ł S T O J .
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(Ciąg dalszy).

ftaziłj go francuskie frazesy słowianorilki Ka­
tarzyny Aleksiejewny, zawadzały mu przecią­
gnięte twarze guwernantki i korepetytora, szcze­
gólnie zaś przykro go dotknęło poufałe „mu", 
wypowiedziane przez Missi.

Co do tej Missi, Niechludow chwiał się zaw­
sze między dwoma wrażeniami ; jedno czuł wte­
dy, kiedy patrzył na nią, jakby przymrużonemi 
oczyma, lub przy łagodnem świetle księżycowem 
i wtedy wszystko w niej było dla niego ponę­
tne : była i świeża i ładna, i rozumna i natu­
ralna.

Drugie odzywało się w nim wówczas, kiedy 
patrzył na Missi, jakoby przy jaskrawem słone- 
cznem świetle, bo wtedy nie mógł nie widzieć 
jej wszystkich braków.

Dzisiaj był dla niego taki właśnie jasny sło­
neczny dzień w chwili, gdy patrzył na księżni­
czkę. Dostrzegał wszystkie zmarszczki na jej 
twarzy, widział podkładki w wysokiej fryzurze, 
spiczaste łokcie i co najw ażmejsze bardzo sze­
roki paznokieć u wielkiego palca, przypominają­
cy niezgrabny wielki palec jej ojca.

Koiosow odezwał się o lawn-tem isie:
— To strasznie nudna • o wiele wesel­

szą była gra w ślepą babkę, w którą my bawi­
liśmy się za lat dziecinnych.

— O nie, wy nie rozumiecie widocznie tej 
gry — jest ona ogromnie interesująca — rze­
kła Missi, wymawiając z wielką przesadą, jak 
się zdawało Niechludowowi, słowo „ogromnie".

Zaczął się spór, w którym wzięli udział:Mi­
chał Siergiej ewicz i Katarzyna Aleksiejewna. —

Tylko guwernantka, korepetytor i dzieci milcza­
ły, wszyscy widocznie bardzo znudzeni.

— Ĉi zawrze muszą się spierać — rzekł stary 
Korczagin, śmiejąc się głośno — równocześnie 
wyjął z za kołnierza serwetę i odsunąwszy z ha­
łasem fotel, który zaraz lokaj na bok odstawił, 
wstał od stołu.

Za nim podnieśli się wszyscy inni i poszli do 
stolika, gdzie stały płukaczki do ust, napełnione 
woniejącą wodą. Podczas płukania ust, prowa­
dzono dalej rozmowę, która nie zajmowała ni­
kogo.

— Nie prawdaż — rzekła Missi do Niechlu- 
dowa, żądając potwierdzenia zdania, które wy­
powiedziała, że w niczem tak wyraźnie nie ob­
jawia się charakter ludzi, jak w grze. Zdawało 
się jej w tej chwili, że twarz jego miała wyraz 
ponury, zamknięty w sobie i zarazem krytyczny, 
czego ona bardzo się u niego obawiała; pragnę­
ła też dowiedzieć się, co było powodem tego 
nastroju.

— Tego nie wiem naprawdę, — nigdy się 
nad tern nie zastanawiałem odrzekł Niechlu­
dow.

— Pójdziecie do mamy?
— Debrze — rzekł, wyjmując papierosa, ta­

kim tonem, który aż nadto widocznie zdradzał, 
że iść tam Avcale nie miał ochoty.

Ona zamilkła i patrzyła na niego pytającemi 
oczyma, a dla niego coraz nieznośniej szem było 
to położenie. Czyż po to tu przyjechałem, żeby 
psuć ludziom humor — pomyślał — i pragnąc 
okazać się bardzo uprzejmym — dodał — że 
pójdzie z największą chęcią, jeżeli tylko księżna 
go przyjąć raczy.

— O tak, mama będzie bardzo rada. Palić 
u niej możecie także. Jest tam już Iwan Iwa- 
nowicz.

Pani domu, księżna Zofia Wasilewna była 
cierpiącą. Od lat ośmiu leżała, przyjmowała swo­
ich gości, leżąc wśród wstążek i koronek, wśród 
aksamitów, złota, kości słoniowej, bronzów i 
kwiatów; nie wyjeżdżała nigdy, a przyjmowała 
jedynie, jak mówiła, „swoich najbliższych", to
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Regieca. W  niedzielę urządził komitet loterję fantową 
na fnndnsz bndowy nowej kaplicy w Rymanowie, z 
której czysty dochód, po strącenia wydatków, wynosił 
750  złr.

Dnszą całego tow arzystwa je s t jednak sam wła­
ściciel Rymanowa Lr. J a n  Potocki. Z niezwykłym 
zapałem, niemal z poświęceniem sta ra  się on o pod­
niesienie ukochanego przez siebie zdrojowiska, czynny 
i zajmujący się sam wszystkiem, troszczy się o los 
każdego gościa, życzenia gości spełnia zawsze ku ich 
zadowolnieniu, w gląda sam we wszystko, bierze czyn' 
ńy udział w zebraniach towarzyskich i drugich do 
tego zachęca, jodnem słowem, m ara  się/ aby nie jemu, 
lecz gcściom kąpielowym było dobrze.

Nic też dziwnego, że hr. Potocki sta ł się ulubień­
cem tuw ai/ystw a, je s t on Sam, jak  i jego czcigodna 
rodzina przedmiotem ciągłych owacyj-^ Je s t on wyją­
tkowym obywatelem Galicji, który pięknych la t two­
jej młodości nie spędza za granicą, lecz poświęca ży­
cie swoje dla społeczeństwa, słusznie też doznaje od 
wszystkich powszechnej czci i poważania.

Życzymy też zakładowi rymanowskiemu dalszego 
rozwoju i mamy to przekonanie, że zakład ten, pro­
wadzony dalej pizez swego, gotowego do poświęceń i 
pracy właściciela, stanie się niedługo pierwszorzędnem 
miejscem kąpielowem w kraju. M,

Z E  ŚWIATA.
B udapeszt 30 lipca.

Petofi i jego pesymizm. — T ułaczsa poaty. — Z kome­
dianta wieszcz — z wieszczą żołnierz — Tłumaczenia.

Naród węgierski obchodzi w tych dniach smutną 
uroczystość — pięćdziesiątą rocznicę śmierci jednego 
z największych swych wieszczów Sandora Petofi. 
W  życiu stale stroniło od niego wszystko to, co zwy­
kliśmy nazywać szczęściem. Krótkie to życie było je- 
dnem nieprzerwanem prawie pasmem przykrości, n ie ­
powodzeń i udręczeń. Poeta niezadowolony był na­
wet z miejsca swego urodzenia i ze swego nazwiska. 
Ponieważ ludność miasteczka Kis-Kórós była przeważ­
nie słowacka i ponieważ wfaściwe nazwisko Petófie- 
go, Petrovics, wskazywa’o na pochodzenie słowiań­
skie, przeto nazwał on knmeńskie miasto Felegj ha- 
za, do którego przenieśli się pc źuiej jego rodzice, 
miejscem swego urodzenia i zmienił swoje nazwisko. 
W ywołało to później spór gorący, który ogłoszeniem 
metryki Petófiego, znajdującej się w parafii Kis K u­
ros, rozstrzygnięty został na korzyść trgo  miasta. 
W  zaparciu się miejsca swego urodzenia z powodu 
nie cjOŚć węgierskiego jego pochodzenia, ujawnia się 
podstawowy rys charakteru Petófiego. Był on w ę­
gierskim poetą narodowym do tego stopnia, że ża­
dnemu z licznych jego tlomaczów nie udaio się od­

dać należycie tego n a  \wskr08. narodowego ducha je­
go poezyj. Utwory Petófiego przetłomaczono na wszyst­
kie prawie europejskie języki, kto jednak poznać p ra ­
gnie niezrównany ich urok, zwrócić się winien do 
oryginału.

Petofi pospołu z Aranym i Vórósmahym w yw al­
czył językowi węgierskiemu dzisiejsze jego stanowi­
sko. W czasach, w których tiójca ta  poetów w ystą­
piła na widowni literackiego życia, język ojczysty po­
gardzany był w kołach wykształconych W ęgrów. 
Używano go wyłącznie tylko w chatach niziny wę­
gierskiej i w okolicach z tamtej strony Dunaju. Po 
długiej dopiero i zaciętej walce wygnałą reprezen­
tacja stanów węgierskich łacinę, najpierw z sali 
swych obrad, następnie z sądów, a w końcu ze szko­
ły. W  „towarzystw ie-1 rozmawiano po niemiecku, w 
szkole wykładano po łacinie i nie było publiczności 
dla płodów literatury  węgierskiej. W  tanich w arun­
kach zjawił się Petofi. Jeśli Jokaj mówi o nim, że 
w przeciągu pięciu la t dokonał on całego biegu Ko­
mety, to przenośnia ta  pozostaje w tyle po za rze­
czywistości ą. Po latach ciężkich prób, doświadczeń i 
udręczeń, Petófi, który tymczasem uciekł ze szkoły i  
z aomu rodzicielskiego, służył w wojsku i tu ła ł się 
jako aktor wędrowny, przybył jako dwudziestodwu­
letni młodzieniec do stolicy W ęgier. „Odbyłem —  
pisze sam poeta —  w r. 1844 podróż z Debreczy- 
nu do Pesztu. Było to w lutym. Podróżowałem w 
wytartem ubraniu, pieszo, mając kilka złotych i tom 
poezyj w kieszeni. W  tym tomie poezyj spoczywały 
wszystkie moje nadzieje. Po tygodniowej uciążliwej 
wędrówce przybj łem do Pesztu. N ikt nie troszczył się 
o mnie. Ogarnęło mnio męstwo rozpaczy i poszedłem 
do jednego z największych mężów W ęgie- z uczu­
ciem gracza, który staw .a wbzystko na jednę kartę , 
śmierć i życie. W ielki mąż przeczytał moje wiersze, 
które dzięki gorącemu jego poleceniu zostały w yda­
ne. Zdobyłem sobie odrazu pieniądze i s ław ę.1

„W ielkim mężem14 był Vórósmahy, który przyjął 
uprzejmie wędrującego komedjanta, poznał w jego 
wierszach objawy geniuszu i uznał je  bez zazdrości. 
Powodzenie młodego wieszcza było bezprzykładne 
w W ęgizech. W  krótkim czasie wyczerpało się pier­
wsze wydanie i trzeba byto zrobić drugie. Czytano 
teraz w W ęgrzech, pochłaniano wiersze węgierskie. 
K raj znalazł wieszcza, a wieszcz publiczność. O kry­
temu sławą wieszczowi uśmiechnęło się szczęście i na 
innem polu. Petofi połączył się ślubem małżeńskim 
z ubóstwianą kobietą.

Zmarły w 27 ruku życia Petofi pozostawił je ­
dnak po sobie dość bogatą spuściznę poetycką. Do 
pierwszych jego utwTorów należy poemat bohatersko- 
komiczny „Ahcdytćg K alapacsa-1, epopeja narodowa 
„Janos vuez“ i kilka tomików poezyj, przeważnie 
treści historycznej. W  roku 1847 objął pospołn z Jo-

kajem rodak 'ję  pisma E'etkesek, w którem pomie­
szczał p o e je  1 obrazki z życia wiejt-kiigo. Próbował 
także sił swoich, choć bez powodzenia, w romansie 
(„A ’hoher kótele44) i w dramacie („T igris es h e ia 14). 
W  genjalnym utworze „Most "agy soha14 (Teraz iuo 
nigdy) Petofi wypowiedział w r. 1848 żądanie uaro- 
dowe młodzieży peszteńskiej. Przy pasa wszy oręż do 
swegu boku, poeta nie zaniechał pióra. Liczn°, peł­
ne ognia jego pieśni wojenne z tego okresu zamie­
szczone są w dziele „Hangok a multbob14. Utwory 
Petófiego tłómaczone są na wszystkie prawie języki. 
Na język polski przekładał poezje jego 1 ryczne prze­
ważnie W ł. Sabowski.

Konkurs. Na mocy rozporządzenia Rady szkolnej k ra­
jowej z dnia 19 lip . a 1899 r. L. 13314 kierownictwo 
szkoiy kowalskiej w Sułkowicach ogłasza konkurs na po­
sadę nauczyciela dla języków polskiego, niemieckiego i 
rachunków z obowiązkiem pomocy kancelaryjuej.

Z posadą tą, k tóra nadana będzie za kontraktem, po­
łączona je s t roczna rem uneracja w kwocie dziewięciuset 
złr. i to z zapewnieniem, że kandydant należycie nkwa- 
lifikowany. któremu posada ta  będzie nadana, otrzyma 
urlop od Rady szkolnej krajowej z zastrzeżeniem posady 
nauczycielskiej, którą obecnie zajmuje.

Kandydaci poniżej la t 35, posiadający egzamin wy­
działowy z I  grupy, mogą wnosić podania wystosowane do 
Wys. M inisterstw a wyznań i oświaty na ręce kierowni­
ctwa najpóźniej do 10 sieipnia b. r.

W  jaaie  stabilizacji następuje mianowanie nauczycie­
lem w X lan d z t z płacą 1100 złr., dudatkiem aktywal- 
nym 100 złr., dwoma trieniam i po 100 złr. i z trzema 
trieniam i po 150 złr. Sułkowice, dnia 24 lipca 1899 roku. 
Kierownik szkoiy.

Konkursy r- zpisują : M agistrat m iasta Lwowa na czte- 
iy  premje po 562 złr. 50 ct. z fundacji im. Franciszka 
Blanka dla ubogich katolickich czeladników rzemieślni­
czych, posiadających ju ż  od władzy przemysłowej upowa- 
ważuienie do samoistnego wykonywania przemysłu ręko­
dzielniczego. Termin podań o przypuszczenie do losowań 
upływa z dniem 31 sierpnia. — Rada szkolna okręgowa 
miejska we Lwowie na posadę starszego nauczyciela w 
szkole mięszanej im. Szaszkiewicza z językiem wykłado­
wym ruskim, z poborami 880 złr. i na posadę starszej 
nauczycielki w szkole żeńskiej im. E lżbiety z poborami 
880 złr. Termin do 30 sierpnia — Rady szkolne okręgo­
we w Wieliczce, Turce, St&remmieście i Trembowli na 
kilkadziesiąt pe sad nauczycielskich z terminem do końca 
b. m. — Sąd obwodowy w Suczawie na posadę naczelni­
ka kancelarji X randze z terminem do 25 Sierpnia. — 
Gmina miasta ~ 1 ^ i - e  na posadę kancelisty, wzglę­
dnie rew izor- ,___ ... .. -f ttzn j płacą 240 złi Termin do
5 wiześnia. — Dyrekcja kolei państwowej w Stanisławo­
wie na posadę lekarza kolejuwego z poborami 1500 złr. 
Termin do 10 sierfnia.

Konkurs rozpisuje Bursa im. Tadeusza Kościuszki w 
7łoczowie na rok szkolny 1899,900 n i  16 miejsc w tej 
Bursie, pizeznaczonych d lauc?’-;ów złoczowskiego gim na­
zjum relig ji katolickiej bez różnicy obrządku i narodowo­
ści. Przyjęci uczniowie zobowiążą się dopłacać miesięcznie 
po 8, 10 i 12 złr. Termin do 31 b. m. Podania należy 
wnosić na ręce dyrektora gimnazjum w Złoczowie. — 
Dyrekcja zakładu karnego dl a mężczyzn w Stanisławowie na 
posadę dozorcy wirźniów I  klasy z poborami 375 złr. i 
umundurowaniem. Termin do 15 sierpnia.

myśli i poszła przed nim szybszym znacznie niż 
zwykle krokiem.

Zdawano mu się, że ściskała usta kurczowo, 
aby stłumić cisnące się Izy, Było mu przykro i 
boleśnie, żeją zasmucił, ale czuł także iż najmniej­
sza. okazana w tej chwili słabość zgubi go, to 
jest zwiąże na zawsze. A on dziś bal się. tego 
najwięcej. Milcząc szedł za nią aż do gabinetu 
księżnej.

xxvn.
Księżna Zdfja Wasilewna ukończyła właśnie 

swój obiad bardzo wymyślny i bardzo pożywny, 
który jadała zawsze sama, aby jej nikt nie mógł 
widzieć przy tern niepoetycznem zajęciu. Przy 
łóżku jej stał stolik z czarną kawą, którą popi­
jała paląc przytem wonnego papierosa. Księżna 
była chuda, wysoka, ciągle jeszcze na młodość 
pozująca brunetka z nieco długimi zębami i du- 
żemi czarnemi oczyma.

Mówiono różnie na temat jej stosunku z do­
mowym lekarzem. Niechludow nie zwracał na 
to przedtem uwagi. Dziś jednak przypomniał so­
bie o tem, skoro tylko zobaczył siedzącego przy 
ję,l łóżku na krześle doktora z jego błyszczącą, 
starannie uczesaną brodą i doznał w tej chwili 
jakiegoś nieprzyjemnego uczucia.

Obok Zofji Wasilewnej na niskim, miękkim 
taburecie siedział Kołosow, mięszając swoją ka­
wę ; na stoliku stała flaszeczka likieru. Missi 
weszła razem z Niechludowem do pokoju matki, 
atoli nie długo tu bawiła.

Ody mama się znuży i każe się wam wy­
nosić, przyjdźcie do mnie — rzekła, zwracając 
się do Niechludowa i takim głosem, jak gdyby 
nic między nimi nie zaszło, uśmiechnęła się i 
stąpając cicho po sutym dywanie wyszła z po­
koju.

— Jak się macie, mój przyjacielu, siadajcie 
i  opowiadajcie - -  rzekła księżna Zofja Wasile­
wna z jej pochlebnym, wytwornym i sztucznym 
a jednak pozornie naturalnym uśmiechem, uka­
zując piękne, nieco długie zęby, które były tak 
doskonale zrobione, że zdawały się być natural­

nymi. Mówiono mi, że wróciliście z sądn w bar­
dzo ponurem usposobieniu. To musi być w isto­
cie rzecz bardzo przykra dla ludzi, którzy mają 
serca — rzekła po francusku.

— Tak, to prawda — rzekł Niechludow —  
często uczuwa się, że się nie jest god..., cznje 
się, że nie ma się prawa sądzić....

— (Jomme c’est m ai —  zawołała, jak gdyby 
tknięta słusznością jego słów, pragnąc, jak 
zwykle, powiedzieć coś miłego swojemu towa­
rzyszowi.

— A cóż się dzieje z waszym obrazem, — 
chciałabym go koniecznie zobaczyć i gdyby nie 
moje cierpienie, byłabym już dawno was odwie­
dziła.

— Zaniechałem go zupełnie — sucho odparł 
Niechludow, którego dzisiaj jej sztuczna słodycz 
tak samo raziła, jak usiłowanie pokrywania sta­
rości. — Dziś nie mógł wymódz na sobie, aby 
był uprzejmym.

— Szkoda! Czy wiecie — rzekła, zwracając 
się do Kołosowa, — że sam Rjepin mówił mi, że 
książę ma wybitny talent.

— Że się nie wstydzi tak kłamać — myślał 
Niechludow, chmurząc się.

Widząc, że Niechludow jest w złym humo­
rze i że nie można go wciągnąć do swobodnej i 
poważnej rozmowy, zwróciła się księżna do Ko­
łosowa, pytając go o zdanie o jakimś nowym 
dramacie. Pytanie to postawiła takim tonem, 
jakby zdanie Kołosowa miało stanowczo i raz' 
na zawsze rozstrzygnąć wszelkie w tym wzglę­
dzie wątpliwości i zasłużyć miało, aby zostało 
uwiecznione.

Kołosow krjtykował dramat i przy tej spo­
sobności usiłował popisywać się swoją znajomo­
ścią literatury.

Księżna Zofja Wasilewna zachwycała się traf­
nością jego sądu, usiłowała tu i owdzie bronić 
autora dramatu, zaraz atoli cofnęła się ze swo- 
jem zdaniem, albo znajdywała drogę pośrednią 
do porozumienia się.

Niechludow patrzył i słuchał, atoli widział

i słyszał zupełnie co innego, niż to, co się dzia­
ło przed jego oczyma.

Bo słysząc, to Zofię Wasilewnę, to Kołosowa, 
Niechludow widział aż nadto dobrze, po pierw­
sze, że i Zofja Wasilewna i Kołosow nie inte­
resują się ani dramatem, ani sobą nawzajem, że 
mówią ze sobą czyniąc jedynie zadość fizjolo­
gicznej potrzebie poruszania muskularni języka i 
gardła po jedzeniu — po drugie, że Kołosow 
wypił wódki, wina, likieru i był nieco podocho- 
cony, wprawdzie nie tak jak by u ają nieraz chło­
pi nienawykli do używania gorących trunków, 
ale tak jak ludzie, którzy do picia wina przy­
zwyczaili się. On nie zataczał się ani nie mówił 
od rzeczy, był jednak w nienormalnym, podnie­
conym stanie, w którym objawiało się wielkie 
zadowolenie z samego siebie. Po trzecie, zoba­
czył Niechludow, że księżna Zoija Wasilewna 
wśród tej uczonej rozmowy z niepokojem spoglą­
dała do okna, przez które padał na jej twarz 
ukośny promień słońca, oświetlający zbyt jaskra­
wo jej twarz, a tem samem wydobywający za­
nadto na jaw jej starość.

— Mówicie zupełnie przekonywująco,— rzekła 
w odpowiedzi na jakieś zdanie Kołosowa i naci­
snęła równocześnie guzik elektrycznego dzwonka 
umieszczonego przy jej łóżku.

W tej chwili doktór wstał i nie mówiąc ani 
słowa, jakby należał do rodziny, wyszedł z po­
koju. Zofja Wasilewna odprowadziła go oczyma, 
prowadząc dalej rozmowę z Kołosowem.

— Filipie, opuśćcie storę. — rzekła wskazując 
oczyma na-okno do-wygaiowanego lokaja, który 
zjawił się na głos dzwonka.

— Nie, nie, mówcie co chcecie, jest w nim 
coś mistycyzmu, a bez mistycyzmu nie ma poe­
zji, mówiła księżna, śledząc bystrem spojrzeniem 
czarnych oczu ruchy lokaja, który jeszcze ciągle 
u jęty  był spuszczaniem, zasłony u okna.

— Mistycyzm bez poezji jest zabobonem, a 
poezja bez mistycyzmu jest prozą, mówiła dalej, 
nie spuszczając ani na chwilę oczu z lokaja.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Kalei d a r : ko&olaliy. W  środę XajŚwiętszej M arji Pan­
ny Anielskiej i A lfonsa; w czwartek Znalezienie tw. 
Szczepana i L idjigłw  piątek Dominika, wyznawcy.

W  czwartek rozpoczyna się 40-godzinne nadoźeństwo 
w kościele PP. Dominikanek na Gródku.

Kalenuarz myśliwski. Od I-go sierpnia wolno polować 
na : jelenie (samce), rogacze (samce sam ), przepiórki, dro­
pie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo wodne i 
błotne w < gó nośei. Dziki i lisy należy tępić.

P rzez cały ron nie wolno polować n i :  lanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybacki. W  sierpniu wolno łowić wszelką 
rybę, eżeli trzym a przepisaną miarę, toż samo raka sam- 
za i samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się
w środę o godźinie •* m inut 12, zachód przypadł- o god. 7 
m inut 19, długość dnia godzin 15 minut 7.

Stan powietrza. Dnia 2-go sierpnia o godzinie 7 rano 
barometr 74S.8, termometr -) 15 6 O., w ilgotność 89%, w iatr 
zachodni. 7.

Namiestnik Leon hr. Piniński w tych dniach 
odjeżdża z Cauteres do B iarritz, a w połowie s ie r­
pnia spodziewany je s t we Lwowie z powrotem.

Wiadomości osobiste. Kazimierz Tetmajer, n a j­
znakomitszy z żyjących poetów polskich, bawi w na- 
szem mieście. — P. Ja n  Barszczewski, współredaktor 
A iin j i K m  jer a Codziennego, bawił w Krakowie 
wracając z Zakopanego do W arszawy. —  P . K azi­
mierz Ehrenberg, redaktor naszego dziennika, po k il­
kodniowym pobycie w Krynicy, powrócił dziś do K ra ­
kowa.

P ielgrzym ka do Kalw arji. J a k  corocznie, tak  
też i w tym roku, bractwo św. Anny przy kościele 
akademickim św. Anny urządza pielgrzymkę du K al­
warji dnia 12-go sierpnia b. r. Po odprawieniu wo- 
ty wy z błogosławieństwem o godz. 7 rano wyruszy 
pielgrzymka w drogę do K alwarji. Pielgrzymce towa­
rzyszyć będzie orkiestra.

Powódź. Poseł sejmowy ziemi krakowskiej wło­
ścianin p. Franciszek W ójcik ogłasza następującą o- 
dezw ą: „Straszna klęska powodzi nawiedziła kraj 
nasz w bieżącym rokn. Ze wszystkich jednak  rzek, 
najwięcej narobiła spustoszenia W isła, a najbardziej 
w górnym jej biegu, a więc w krakowskim powiecie. 
T a W isła, opiewana je st przez poetów i powieścio- 
pisarzy jako spokojna, a obecnie rozhukane jbj fale 
z dumą niszczyły co spotkały na drodze, nic prawie 
na przeszkodzie nie mogło jej stanąć. Gdzie niedawno 
strzelały ku nieou śliczne, nieco pochylone, bo pełne 
kłosy zboża różnego gatunku, dziś przedstawia się 
czarna z błotem zmięszana przestrzeń. Gdzie dawniej 
ja k  pianą pokiyte kwitły ziemniani, dziś czarno, peł­
no smrodu, istnie jakby  po pugorzeli. Przed paru ty- 
podniami w nadwiślańskich wioskach śliczne bieliły 
się chaty, tam  obecnie ściany odarte i na nich w ko­
ło wskazuje ciemna linja, dokąd była woda. Nie­
rzadko chata stoi pustką, pochylona w tg, lub w o- 
wą stronę, bo władza bezpieczeństwa kazała wynieść 
się mieszkańcom ze względn La bezpieczeństwo życia. 
K tóre aomy jako tako trzym ają się jeszcze w całości, 
tam w &bach piece podmulone i zawalone wskazują, 
że nie mogą swoich fanhcyj pełnić. W  izbach mo- 
nro, tak , żc czuć aż stęchliznę, a to bezwarunkowo 
nie przyczynia się do zdrowia mieszkańców danej 
chałupy. Z tego też powodn widać tak  dzieci, ja k  i 
ich rodziny wynędzniałe, wyżółkłe i jakby  wymokłe, 
słowem, chodzące szkielety, w których zaledwo para 
się plącze. Aby choć w małej części zaradzić tej 
strasznej nędzy, trzeba wydatnej i rychłej pomocy! .. 
Fr. Wńjcik, poseł sejmowy11.

0 anonimy. W  poniedziałek ubiegły odbył, się w 
sądzie powiatowym karnym  w Krakowie ciąg dalszy 
i dokończenie I-szego aktu sprawy p. d ra Franciszka 
Mussila, obwinionego o oszczerstwo przez pp. Micha­
łowskiego i Gaszyńskiego, właścicieli fabryki sztu­
cznego lodn w Krakowie, przez rozsyłanie bezimien- 
nych listów, w wysokim stopniu uwłaczających czci 
oskarżycieli. O sprawie tej jnż poprzednio pisaliśmy. 
Dalszy je j przebieg zaw ierał szereg niespodzianek, dla 
oskarżycieli wielce niekorzystnych. Pierwszą niespo­
dzianką była zmiana osoby sędziego orzekającego. 
P . sekretarz Krzyżanowski bawi na urlopie, (objąć 
ma urzęaowanie już  w dniu 10 sierpnia b. r.) nie 
czekano jednak  na powrót sędziego jnż z tą  sprawą 
obeznanego, lecz kierownictwa rozprawy podjął się 
p. c. k. radca Kniawski. Na poprzedniej rozprawie 
był obecny p. Krzanowski, dyrektor szkoły św. B ar­
bary , jako zaprzysięgły znawca pisma; m aterjał do­
wodowy, w raz z anonimami oddano temuż p. znawcy 
do zbadania, który orzekł, że anonimy pochodzą 
„ s t a n o w c z o 11 z ręki tegoż p. d ia  Mussila. W y­
wód ten atoli p. znawcy sądowego pominięto przy 
rozprawie, a natom iast na wniosek dra Kothweina 
oddano cały m aterjał dowodowy do ocenienia dwom 
innym znawcom pp. Tomasiewiczowi, prof. zoologji 
i Znamirowskiemu, prof. języka niemieckiego, którzy
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wydali orzeczenie dla p. d ia  Mussila nader korzy­
stne, bo opiewające, i i  „najprawdopodobniej11 anoni­
my nie były jego ręką pisane, z zapewnieniem, iż 
pisma owe badali i we dnie i w nocy. Obaj pp. 
znawcy przy rozprawie przesłuchani, znaleźli wielkie 
podobieństwo pojedyńczych liter w anonimach z lite 
rami pisanemi ręką obwinionego, ale wyrazili zdanie, 
iż wydaje się im, jakoby w owych anonimach naśla­
dowano charakter pisma p. d ra  F r. Mussila. Wobec 
takich niespodzianek zastępca p. Tytusa Michałow 
skiego ułożył do aktów sądowych pisemne wywody i  
orzeczenia trzech innych zaprzysiężonych znawców 
pisma pp prof. Gustawicza, prof Lachowicza i dyr. 
Krzanowskiego, wydane na żądanie oskarżycieli je sz ­
cze przed wprow-dzeuiero sprawy na drogę sądową, 
a to każda z osobna, a schodzące się razem w je ­
dnej i tej samej, chociaż odmiennie stylizowanej kon­
kluzji, iż anonimy owe pochodzą z ręki p. d ra F r. 
Mussila „z wykluczeniem wszelkiej wątpliwości11 —  
i żądał tenże zastępca p. Michałowskiego, by-, sąd 
wobec sprzeczności orzeczeń pp znawców słucna 
nych przy rozprawie z tamtymi pp. znawcami wszyst­
kich razem do wydania spólnego orzeczenia zawezwał, 
a aw entu^yje innym znawcom, urzędującym po za 
obrębem sądu krakowskiego cały m aterjał dowodowy 
i parere tutejszych znawców, do wydania ostatecznej 
opinji przesłał.

Wniosek powyższy nie znalazł posluchn u sądu 
orzekającego, Decyzja na poprzedniej rozprawie z a ­
padła, by przesłuchano c. k. komisarza policji p. T o ­
masika, jako świadka, ua okoliczność, iż p, dr Mussil 
w różnych miejscacn publicznycn rozsiewał wieści nie­
korzystne dla fabryki lodu, a krzywdzące pp, ock ,r- 
życieli, została cofaięta dlatego, że p. Tomasika ani 
w siedzibie jego urzędowania nie można było odszu­
kać, ani pewnych o nim wiadomości w dyrekcji po­
licji zasięgnąć, zaś rozprawę zakończyć było konie- 
cznem, bo obwinionemu ua pośpiechu zależało!

Z zeznań innych świadków wyszedł na jaw  nowy 
szczegół, a mianowicie, ze dr F r. Mussil używał po­
średnictwa faktora p. Schwarza, by mu wyszukał 
plac pod budowę drugiej fabryki lodu i że o kupno 
na ten cel browaru p. Goldtingera na K leparzu czynił 
obwiniony za b ie g i; dalej, że członkowie roaziny p. 
dra Mussila rozsiewali wieści, iż fabryka loda p Mi­
chałowskiego i dwóch guldenów dziennie nie przynosi 
dochodu brutto, wreszcie, że p, dr Mussil w golarni 
p. Donu .ga staw iał smutne horoskopy dla pizedsię- 
biorstwa, w którem co dopiero posauę utracił. Sąd 
powiatowy w Krakowie urzekł, iż o winie p. dra 
Franciszka Mussila przekonania uie nabrał. Oskarży­
ciele odwołali się do wyższej instancji.

Do Ż y w c a ! Zarząd i  okręgu sokolego zawiada­
mia wszystkie gniazda sokole okrjgu krakowskiego, 
iż w dnin o b. m., t. j. w niedzielę, odbędzie się w 
Żywca żaba w a sokola połączona z ćwiczeniami g i­
mnastycznemu W skazany jest ja k  najliczniejszy zjazd 
druhów, do okręgu krakowskiego należących, gdyż 
nie należy zapominać, że Żywiec to jedna z pierw­
szych placówek, do której sięgają jnż zapędy germ ań­
skie. A więc: „Do Ż yw ca ' 11 oto hasło dla sokolstwa 
z ^ l  krakowski^ — a odzew, to  karne wykonanie 
rego wezwan.a.

Z  „S okoła11 krakowskiego. W szystkich druhów 
wzywa się, py ja k  najliczniej zebrali się w piątek 
na sali, celem przerobienia ćwiczeń, jak ie  wykonane 
zostaną w Żywca, na rzecz tamtejszego gniazda. N a ­
czelnik.

P o żar W czorąj o godzinie 7 rano zapaliły się 
wióry w stolarni p. Turczyńskiego przy ul. Radzi- 
wiłłowskiej pod 1. 29. Zawezwane pogotowie straży 
pożarnej zastało ogień ugaszony jnż przez mieszkań­
ców.

Wiec kas chorych z okazji dziesięcioletni igo 
ich istnienia zwołany został do Lwowa na anie 8, 
9 i 10 września. W śród licznych referatów w sp ra ­
wach czysto specjalnych, będzie tam omawiana także 
sprawa założenia sanatorjam  dla suchotników.

N o w y w ia tr. Omawiając smutny rezultat egzaminów 
seminarjum męskiego we Lwowie, piszą pisma lwowskie; 

św iadczy to o tern, że w seminarjum albo źle uczą, a l­
bo też zanadto ostro pytają. Dowodzi tego okoliczność, 
że na 49  uczniów uczęszczających, którzy przeszli 
całe seminarjum, zdało egzamin tylko 26, a więc 
tylko jeden ponad połowę... Je s t to objaw bardzo 
znamienny, a niezrozumiałem wprost jest to, że na 
47 prywatystów zdało egzamin tylko 6.

W idocznie nowy jak iś w iatr zawiał i po osta- 
tniem bardzo nieznacznem polepszenia płac nauczy­
cieli, kcmisje egzaminacyjne sądzą widocznie, że o 
posady nauczycielskie kompetować będą filozofowie.

Zapominają o ri jednak, że w Galicji pobiera o- 
becnie naukę zaledwie 77 procent dzieci w wieku 
szkolnym, że 4 0 0  szkół ludowych zupełnie nie funk­
cjonuje dla braku sił nauczycielskich, a w bardzo 
wielu szkołach dla braku ukwalifikowanych nauczy­
cieli, pełnią funkcję takowych z konieczności nauczy­
ciele, którzy nie uczęszczali wcale do seminarjuni, 
ani też do egzaminu dojrzałości wcale nie zasiadali.

Gzy komisje egzaminacyjne nie wiedzą o tern, że

coraz więcej nauczycieli ludowych porzuca swe sta ­
nowiska i przerzuca się do innych zawodów ? Po po­
lepszeniu poborów siug państwowych., w rażącej sprze­
czności do nich stać będą płace nauczycieli galićyj 
skieb. Czyż wobec tego nrleży w tak i sposób egza­
minować i reprobować, oraz nrządzać egzaminy, trw a­
jące po 13 godzin?

Sprawa ta  niezawodnie poroszoną zostanie na po­
siedzeniach Sejmu galicyjskiego.

PrzeDieg zajść w Przemyślu w poniedziałek, 
gdzie pod pozorem obchodu pam iątki śmierci W iśniew ­
skiego i Kapuścińskiego socjalni demokraci wywołali 
awantury, był, według Słowa polskieyo, następujący. 
„T rzy bataljony żołnierzy stało w pogotowiu w peł­
nym rynsztunku. Jedna część w komendzie uzupełnia­
jącej, reszta  na górze zamkowej i na głównej s tra ­
żnicy w rynku. W  mieście od godziny 9 popołudniu 
ruch był niezwykły, przechodząc3 oddziały wojska 
witał tłum gwizdaniem. Na górze zamkowej, pod krzy­
żem, postawionym na cześć W iśniowskiego i K apu­
ścińskiego, zebrało się, pomimo zakazn, około 800  
robotników z żonam., samych socjalnych demokratów.
O godzinie ósmej wstąpił na mogiłę W itold Reger, 
zgromadzeni zdjęli kapelusze, a Reger w kilkunastu 
słowach zawiadomił o zakazie obchodu, wydanym 
przez starostwo, i zakończył: „Hołd nasz musimy o- 
graniczyć do spokojnego i poważnego rozejścia się. 
Niech wieczna cześć dla tych pjonierów rewolucji pol­
skiej tli w sercach proletarjatu  polskiego!11 Zgrom a­
dzeni po tych słowach pochylili głowy i zaintonowali 
„Czerwony sz tandar*. Z za krzaków wyskoczyła po­
licja z komisarzem policji Benoitem na czele i wpa­
dła w tłum, który śpiewał ciągle. Komisarz policji 
zbliżył się do W itolda Regera, oświadczając mu, że 
aresztuje-go. Równocześnie aresztował S tanisław a Sta- 
niasza, m alarza. Zgromadzeni podążyli za areszto­
wanymi. Na ulicy Franciszkańskiej tłum  urósł do k il­
ku tysięcy i zaśpiewał „Czerwony sz tan d a r11. Policja 
była bezradna, bo nlica Franciszkańska i wszystkie 
przyległe były zalane ludnością. Pod wieżą miejską 
tłum cnciał koniecznie odbić aresztowanych. Przed 
samym komisarjatem zjaw iła się kompanja pulicji z 
najeżonymi baguctami i bezskutecznie s ta ia ła  się roz­
pędzić coraz więcej rosnące tłumy demonstrantów. 
Nadchodzących aresztowanych powitano okrzykiem ; 
„Cześć wam! Niech ż y ją !u Na policji po dwóch i 
pół godziny wypuszczono aresztowanych. Miasto do 
północy zapełnione ludźmi. W szyscy bez względu na 
przekonania polityczne olurzeni na policję. Młodzież 
polska odwołała swój obchód umyślnie w tym celu 
wydanemi odezwami11.

Ciężkie burze nawiedziły w ostam icn czasach 
Śląsk praski. Pioruny wyrządziły znaczne szkody. 
W  Górach Olbrzymich zginęło w ub ieg ły  piątek  od 
pioruna 7 osób.

Z Wiednia d o n o sz ą Z a s trz e lił  się ta  właściciel 
kaw iarni ua B rigitenau .Tankotzy.

S zcze g ó ły katastro fy pod Celowcem . L ekarz 
wiedeński, d r Eisenberg, naoczny świadek świeżej k a ­
tastrofy na kolei Południowej, opowiada o tejże n a ­
stępujące szczegóły: „W agon, w którym się znajdo­
wałem wespół z 9-ma pudróżnymi, postępował bez­
pośrednio za tymi, które stoczyły się z nasypu kole- 
owego. Po wykolejeniu się pociąga, wagon nasz prze­

wrócił się w poprzek szyn tak, iż okna znajdowały 
się u góry, a drzwi spodom.

Dziwnym trafem  żaden z 10-ciu pasażerów, znaj­
dujących się w tym wagonie, nie poniósł szwankn. 
W ybito okna i wszyscy wydostali się na zewnątrz. 
Udaliśmy się do potrzaskanych wagonów, Które się 
skoczyły z nasypu i pod którymi wielu rannych ję ­
czało. Nasamprzod wydobyliśmy z pod grnzów ra n ­
nego adwokata dra F i r s t m a n t l a ,  następnie ad- 
unkta W  a 11 i s a, który cały przysypany szczątka­

mi wagonu, był z tyłu przebity sztungą żelazną, o- 
derwaną od podłogi wagonn.

Nieszczęśliwy zachowywał się bardzo spokojnie i 
mężnie, chociaż były to jego ostatnie chwile, gdyż 
niebawem skonał. Jeden z rannycli mężczyzn leżał na 
skraju la tu , wyrzucony daleko z wagonu i m iał czasz­
kę jakby  oskalpowaną. Robił biedak wrażenie umie­
rającego. O wpół do trzeciej nad ranem  nadszedł 
z Riickersdorf poaiątr ratunkowy, nasrępnie straż 
ogniowa z Celowca. O wpół do piątej odjechał po­
ciąg ratunkowy do Celowca, aby rannych przewieść 
do tamtejszego szpitala. W  Celowcu oezekiwały ra n ­
nych na dworcu trzy  wozy szpitalne.-1

S praw a Dreyfusa. Adwokaci Demange i Labo- 
ri przez egzekutora sądowego (!) zażądali od Quesnav 
de Beaurepaire, aby wymienił osoby, od których za ­
czerpnął wiadomości, ogłoszone w jego deklaracji, 
gdyż w przeciwnym razie wytoczą mn imieniem D rey­
fusa proces o oszczerstwo.

P aty  de Clarn je st obecnie chory i znajduje się 
w szpitalu Yal de Grace w kuracji leKarskiej. podo­
bno miewa on często spazmy płaczn.

Figaro ogłasza zeznania P aty  de Clama i Cui- 
gneta w aznpełniająceni śledztwie trybunału kasacyj­
nego. Nie zaw ierąją one nic nowego. Z zeznań tych 
podnieść chyba należy, iż według Patyego ien«rało

M isek
Żaden środek toaletowy nie jest w  stanie rywaliznvać w skntkn i dobroci z Kremem 
Odalisek. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usnwa w krótkim czasie: 
piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność tw arzy i t. p., nadaje cerze piękną 

białość, świeżość i delikatność —  cena słoika 60 cnt.
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wie Gonse i Boisdefire znali doskonale jego stosunek 
z Esterhazym.

K apitan Tavernienx, który w swoim czasie pro­
wadził śledztwo przeciw Picąuartowi, obecnie ukoń­
czył śledztwo przeciw Patyem u i przedstawił już swe 
wnioski gubernatorowi P aryża, jenerałow i Brngere. 
Tavernieux nie znalazł istoty karygodnego czynu i 
żąda uwolnienia Patyego.

Dćroulede urządził w niedzielę zgromadzenie w 
llende. W yw iązała się bójka i trzeba było zażądać 
interwencji wojska.

Dym isja Van den Peerebooma. Z Brakseli te ­
legrafują, że prezes gabinetu w Belgji Van den Peere- 
boom podał się do dymisji i że król Leopold tę dy­
misję przyjął. Dymisję Peerebooma należy uważać za 
zwycięstwo prądów destrukcyjnych i rozkładowych, 
którym udało się jnż zachwiać stałością tronu belgij­
skiego. Zwycięstwo radykałów  i socjalistów nie jest 
jeszcze całkowite. Następcą Van den Peerebooma bę­
dzie jeden z przywódców partji katolickiej, de Smet 
de Nayers. Być może, iż ten mąż stann potrafi s ta ­
wić czoło anarehji, biorącej górę w życin publicznem 
Belgii.

Rewolucja w  San Domingo. W  San Domingo 
od śmierci zamordowanego prezydenta objawia się 
ruch rewolucyjny. Powstańcy przystępują do ataku 
na miasto Pnerto-P lata. Rząd je st bezsilny i bez­
radny.

Kobieta adwokat W Indjach. Angielski p a r la ­
ment zajmować się będzie niezadługo sprawą panny 
dr Sorabji, wybitnej uczonej w dziedzinie prawa. Ta 
wyznawczyni Temidy otrzym ała od trybunału w Alla- 
habad w Indjach pozwolenie na wykoaywanie p ra ­
ktyki prawniczej. Przyjaciele młodej adwokatki i o- 
na sama nie mają bynajmniej zamiaru skorzystać z 
tego pozwolenia, lecz zamyślają całą sprawę wnieść 
przed forum Izby gmin w formie interpelacji, aby o- 
trzym ać sankcję najwyższą. Panna dr Sorabji jest 
córką wybitnego pedagoga, który przed kilkoma laty 
w P an arre  pod Bombayem założył szkołę wyższą. 
T ytuł doktora praw  otrzym ała na uniwersytecie w 
Bombayu, a prócz tego posiada dyplom honorowy od 
Sommerville-College w Oksfordzie. P o ld a ta  się wszy­
stkim przepisanym egzaminom, aby módz przemawiać 
przed kratkam i sądowemi. Dążeniem jej jest zdobyć 
sobie klientelę wśród księżniczek indyjskich i dam 
wielkiego indyjskiego św iata.

Mianowania. P. W łodzimierz N a w r a t i l  z a ­
mianowany został konceptowym praktykantem  przy 
dyrekcji skarbu we Lwowie.

Wiadomości kościelne. Archidyecezja lwowska 
obrz. łac. Mianowany: ks. dr .Jan blósarz delega­
tem Ordynarjatu do głównego Zarządu „Kółek ro l­
niczych “ .

Dyecezja przemyska. Przeznaczeni księża wika­
rzy: P io tr Hajduk z Racławic do Stojaniee zamiast 
do Stanów, K arol M aterna z Kańczugi do Słoeiny 
zam iast do Górnego, ks. W ładysław  Nachajski do 
Kacławic zam iast do Wielowsi, ks. Roman Olkiszew- 
ski, prob. w Pauialowicach, otrzym ał prezentę na o- 
próżnione probostwo w Jaćmierzu. Konkurs na opró­
żnione probostwo w Jeżowem rozpisany do dnia 31 
sierpnia b. r.

Dyecezja tarnowska. Odznączony rokietą i man- 
toletą ks. Michał Nowicki, katecheta gimnazjalny w 
Nowym Sączu. P rzen iesien i: Ks. W ojciech Jan ik  z 
Ryglic do Tymowej, ks. Bartłomiej Łaś z Tymowej 
do Czchowa, ks. Józef Kondelewicz z Nowego W i­
śnicza do Łososiny górnej, ks. F lorjan Gryl z Łoso­
siny górnej do Uszwi, ks. Ja n  Prokopek z Królów- 
ki do Nockowej, ks. Michał E k iert po urlopie do 
T rzeiany, ks. Michał W eryński, w ikary z Zdżarca, 
z powodu choroby otrzym ał urlop na czas nieokre­
ślony. Nowowyświęeeni otrzymali posady wikarych: 
ks. Ja n  Boch w Ryglicach, ks. Ja n  Duljan w K ol­
buszowej, ks. Michał Klamut w Szczepanowie, ks. 
F lorjan Mory] w Nowym W iśniczu, ks. W alenty Mu­
cha w Królówce, ks. Ja n  Pragłow ski w Zdżarcu, ks. 
Michał Sknra w Czarnej, ks. Ja n  Twardowski w Ł ą ­
cku, ks. Zygmunt Zawiliński w Siedliskach.

N ieszczęśliw y Wypadek. W  niedzielę t. j. dnia 
30  lipca około godziny 10 wieczorem otrzym ała s ta ­
cja kolejowa w Bierzanowie telegraficzne doniesienie 
ze stacji krakowskiej, że na kołach lokomotywy po- 
pociągu pospiesznego nr. 8 , przybyłego ze Lwowa, 
znaleziono ślady krwi.

Wobec tego z zarządzenia urzędnika pełniącego 
służbę rnchu, rozesłano natychm iast ludzi kolejowych 
celem zbadania przestrzeni. Około godz. I0V 2 znale­
ziono za zwrotnicą ku Podłężowi (jednak na teryto- 
rjnm bierzanowskiem), na kilometrze 9 -6 zwłoki męż­
czyzny przedstawiające straszny widok. Głowa roz- 
strzaskana zupełnie i lewa noga zmiażdżona. Po bliż- 
szem zbadanin okazało się, że lokomotywa wlokła 
nieszczęśliwego przed sobą około 50  metrów, na któ­
rej to przestrzeni znajdywano części czaszki, mózgu 
i krwi.

Powodem wypadku była, jak przypuszczają, nieo­
strożność zabitego, którego przedtem widziano w bar­

dzo podnieconym alkoholem stanie. Ta okoliczność 
właśnie wyklucza przypuszczenie o samobójstwie.

Był to robotnik kolejowy nazwiskiem Zemanek. 
Z twarzy poznać go nie było można Poznano go 
dopiero po rzeczach, które miał przy  sobie. Znale­
ziono przy nim 12 zlr. 20 ct. i niklowy kolejowy 
zegarek.

S tra s zn y wypadek. Ja n  Mikołaj Torosiewicz, 
właściciel Poltwy pod Lwowem, nie mając na miej 
ecu dostatecznej liczby robotników, zamawia na żni­
wa włościan z okolicznych wsi, Ludzie ci mieszkają 
w barakach, na ten cel zbudowanych, przez czas 
trw ania żniw, własną prowadząc knehnię. W  dniu 
26 b. m. jedna z kobiet pochodząca z sąsiedniej wsi 
Przegnojowa, nazbierawszy w miejscowym lesie g rzy­
bów, zgotowała je  na wieczerzę i podała je  prócz 
swej rodziny jeszcze kilku osobom również z P rze­
gnojowa pochodzącym. W  krótkim  czasie po spożyciu 
grzybów u wszystkich, którzy je  jedli pojawiły się 
nadzwyczaj silne oznaki otrucia tafc, iż mimo szyb 
kiej pomocy lekarskiej dziewięć osób ju ż  umarło, a 
pięć walczy jeszcze z śmiercią. Ja k  silną była za­
w arta w grzybacli trucizna, dowodzi tego okolicz­
ność, iż kobieta, która je  ztnerała i p r Zj‘J ądzała, 
zaledwie jednę łyżkę potrawy spożyła i pomimo że w 
pierwszym dniu czuła się zupełnie zdrową i jakkol­
wiek dr W łodzimierz Mendłowski wypłukał jej żołą­
dek, to przecież drugiego dnia tak silnie zachorowa­
ła, iż dziś również walczy ze śmiercią. Grzyby tru ­
jące jadto 14 fcób, pięć zatem pozostaje jeszcze przy 
życiu i jeżeli unikną śmierci, będą to mieć do za­
wdzięczenia tylko drowi W łodzimierzowi Mendlow- 
skiemn z Glinian, który niesłychanie energicznie za ­
ją ł się ich ratunkiem  i który ud dawna zjednał so­
bie dla swego charakteru, bezinteresowności, m iłosier­
dzia dla biednych i wielkich zdolności ogólną miłość 
i szacunek w okolicy.

W śród duchowieństwa protestanckiego panuje 
wielkie niezadowolenie z powodu zmiany wyznania 
pi zez księżniczkę Jn ttę  Kiedy obecna cesarzowa ro ­
syjska przechodziła na prawosławi®, pastorowie wy­
stępowali o3tro przeciwko temu z kazalnicy i wysy­
łali specjalne w tej sprawie adresy do dworu darm- 
szradzkiego, a wreszcie kiedy ks. A licja wyjeżdżała 
do Rosji, duchowieństwo wstrzymało się od zbiorowe­
go pożegnania jej. Duchowieństwo protestanckie za ­
chowywało się wtedy więcej umiarkowanie, obecnie 
jednak występuje bardzo ostro przeciwko przejśein 
na prawosławie księżniczki z domu Meklemburg Stre- 
litz, uważanego za niewzruszenie wierny zasadom 
protestantyzmu. Przykładem  tej wierności jest fakt, 
iż gdy ks. Orleański prosił o rękę ks. Heleny me- 
klemburskiej, ta  ostatnia oświadczyła mu stanowczo, 
iż nie porzuci swego kościoła dla żadnego innego 
wyznania, oraz, że żadne honory i tytuły nie z a s tą ­
pią jej zaszczytu należenia do kościoła protestanckie­
go. Ks. Orleański zgodził się, aby księżniczka nie 
zmieniała wyznania. Duchowieństwo protestanckie, 
powołując się na ten p rzyk ła l, nie ta i wcale, iż 
przejście ks. Ju tty  na prawosławie jest dla niego 
niezmiernie przykrą niespodzianką i w' kołuje niezwy­
kle obnrzenie.

Tajem nicza śmierć. N a polu, w pobliżu Kónig- 
graetzu, znaleziono w ostatnich dniach strasznie oszpe­
conego trupa zaanego czeskiego dziennikarza, W oj­
ciecha Meyerhofera. Dotychczas nie zdołano stw ier­
dzić, czy popełnił on samobójstwo, czy też padł ofia­
rą  mordu. Meyerhofer był członkiem redakcji Ao- 
wego czeskiego słownika  oraz współpracownikiem 
Poiitilc.

Choroba c a ra ?  w Kopenhadze rozeszła się po­
głoska, że car zapadł tak  dalece na zdrowiu, iż za­
mierza złożyć rządy w ręce wuja swego w. ks. Mi­
chała. W  sferach rządowych wiadomości tej w tej 
formie zaprzeczają, uznają jednak  za rzecz prawdo 
podobną, że na czas wyjazdu pary  carskiej zagran i­
cę, który ma wkrótce nastąpić, w. ks. Michał o trzy ­
ma pewien wpływ na rząd.

Konkursy rozpisują: W ydział powiatowy w Brzesku 
na posadę urzędnika technicznego z poborami 1900 z lr , 
prawem do pięciu dodatków piscioletnicli po 120 zlr. i 
prawem do emerytury. Termin do 1 sierpnia. — Sąd kra­
jow y wyższy w Krakowie na posadę woźnego z pobora­
mi 562 złr. 50 et. i mnudurem. Termin do 17 sierpnia.

Konkurs. W ydział Towarzystwa przyjaciół muzyki k ra ­
kowskiej „Harmonja“ ogłasza konkurs na posadę dyry­
genta orkiestry „Harmonjiu z obowiązkiem złożenia kaucji.

Konkursy rozpisują: Prezydjum sądu krajowego we 
Lwowie na posadę urzędnika wykonawczego w X randze. 
Termin do 25 sierpnia.

Gabryelski (K rzys zto fo ry , K raków ) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki P e tro f 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300  złr.

H U M O R .
Roztropny papa.
Młodzian niedoświadczony do starca doświad lżo­

nego :

dle.

— Panie, mam zaszczyt prosić o rękę pańskiej córki!
— A jakież je s t pańskie stauowi<ko ?
— Uczę się śpiewać tenorem. Mam miljony w gar-

— Dobrze, panie kochany, przyjmuję to do wiadomo 
śei. Ale nie wymagam tak  wiele. Jak  tylko będziesz miał 
dziesiątą część tych nii)j< nów w kieszeni, przychodź, a na­
tychmiast dam ci córkę...

ja przeciwpoo
Żywioły skrajne w A ustrji skorzystały ze zda­

rzonej sposobności, aby pod pozorem popularnej agi­
tac ji przeciw podatkowi od enkru, niestety ze wzglę­
dów ogólnopaństwowych nieuniknionemu, wzniecić na 
nowo agitację rozkłade.zą, zwróconą przeciw państwu 
wogóle, a przeciwko gabinetowi hr. Thnna w szcze­
gólności. K ierują tą  ag itają  Niemcy, którzy chcą sko­
rzystać ze sposobności, aby obalić ministerstwo, 
broniące ostatnim wysiłkiem równouprawnienia naro­
dowego w A nstrji i niedopnszczające do bezwzglę­
dnej niemieckiej hegemonji. Oczywiście, zgrai pozo­
stającej pod komendą W olfa i Schonerera, wiernie 
służą żydowscy socjaliści w Wiedniu.

Galicyjska żydowska socjalna demokracja, ode­
brawszy odpowiednie rozkazy od osławionego Adlera, 
zabrała się też energicznie do dzieła. Nasz robotnik, 
niecnie bałamucony przez swoich prowodyrów, rozu­
mie tylko tyle, że cukier podrożeje. Tego mu jednak 
nie powiedzą, że ten  enkier musiałby podrożeć, choć­
by nawet Daszyński by ł prezesem ministrów, a Klein- 
berger ministrem handlu, bo inaczej państwo nie o- 
pędziłoby najkonieczniejszych wydatków. A przecież 
właśnie socjaliści od tego państw a wym agają najwię­
cej, ciągle coraz to nowe staw iając mu żądania, ni- 
byto w imię dobra ludności, lub wymagań cywili­
zacji.

Za pieniądze, które wpłyną za enkier, rząd pod­
wyższa właśnie płace sługom państwowym, a więc 
właśnie tym wydziedziczonym, w których obronie 
rzekomo występują socjaliści! Niechże więc słudzy 
państwowi, a z nimi i cały ogół szerokich warstw 
zrozumie, że t e n ,  k t o  a g i t u j e  p r z e c i w  p o ­
d a t k o w i  o d  c u k r u ,  a g i t u j e  p r z e c i w  p o ­
l e p s z e n i u  b y t u  s ł u g  p a ń s t w o w y c h !  Za 
pieniądze, które wpłyną za enkier, rząd obiecał przy­
stąpić do zniesienia myt i do wielo innych olbrzy­
mich ulg dla ludności! Nieenże więc chłopi, a  z ni­
mi i cały ogół szerokich warstw  zrozumie, że ten, 
kto agituje przeciw podatkowi od cukru, agituje za 
utrzym aniem rogatek rządowych na naszych gościn 
cach ! Ludzie uczciwi powinni w tym właśnie duchu 
oświecać i informować mniej uświadomione klasy ln- 
dnośei, oddane obecnie na łnp niesumiennej ag i­
tacji !

W  poniedziałek o godzinie 6 wieczorem zebrał 
się ogromny tłnm socjalnych demokratów w ujeż­
dżalni pod Kapucynami, który obradami swojemi 
chciał ratować zagrożoną ojczyznę. Na wstępie zaraz 
okreśiił towarzysz Misiołek charakter całego zgro­
madzenia, na którem szło o rozstrzygnięcie sprawy 
podatków spożywczych i o prawo wyborczewgminie.

Na przewodniczącego wybrano towarzyszów Eu- 
glisza i Theodorczaka, na sekretarzy zaś Czaki^go i 
Ochmańskiego.

Następnie przemawiał dr Marek o ugodzie wę­
gierskiej i o wpływie jej na interesy ludu. S tw ier­
dził, iż największym agitatorem  wywołującym niepo­
koje je s t § 14 i podatki nałożone z jego mocy. Ugo­
da wprowadzając § 14 je st upokorzeniem dla A ustrji 
wobec butnych W ęgier, zaś wprowadzenie je j je s t 
bezprawiem w calem tego słowa znaczenin.

Nałożenie nowego podatku na cukier jest również 
bezprawiem, wyjątkowo zdarzającem się od czasów 
zaprowadzenia ery konstytucyjnej. Podatek ten wy­
nosi obecnie 19 złr. od 100 kg ., a nałożono go dla 
korzyśei baronów cukrowych. Przepisy wykonawcze 
dają możność w targnięcia do każdego domu pryw a­
tnego. Rząd nie liczył się z tym faktem, że cukier 
nie jest przedmiotem zbytku, lecz środkiem niezbę­
dnym dla organizmu ludzkiego i wrogiem alkoholi­
zmu. Robotnik będzie płacił 100  złr. podatku spo­
żywczego, a w zamian nie nie otrzym a od państw a! 
Cóż dopiero powiedzieć, że większa część tego po­
datku wyrzuca się na nieproduktywne wojsko!

Lud poczuł niebezpieczeństwo grożące z §. 14 I 
dlatego głos protestu odezwał się w całej A ustiji 
z wyjątkiem Młodoczechów, którzy wyją z radośei. 
Rząd niebędzie miał odwagi ohydną (!) tę ugodę 
przedłożyć parlamentowi, a Koło polskie pod wpły­
wem opinji publicznej będzie musiało przejść do opo­
zycji, gdyby zaś chciało zaaprobować te kroki, to 
burza powinnaby się zerwać w kraju.

Mówca przepowiada, że hr. Thun ustąpi, a w 
dalszym ciągu stosunki polityczne zostaną uzdrowio­
ne, gdy lud zdobędzie powszechne prawo głosowania.

W końcu mówca odczytuje projekt rezolucji, w któ- 
r«g bardzo energicznie protestuje przeciw wysokim 
podatkom i żąda zniesienia §. 14-go.

N ie z w y k ła  no w ość! Fabryka tutek R U D O L F A  H E R L I C Z K I
w  K rakow ie, pl. M aryacki 1. 1., 1541

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z  SWBmi początkowemi literami. 
Niezrównana dobroć bibułki! Niezrównana czystość w w ykonaniu!
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Następny mówca M i s i o l e k  krytykuje gospodar­
kę w M agistracie i poddaje krytyce obecny s ta tu t 
gm ifny. N arzeka na powolne załatw ianie spraw prze­
mysłowych, na nieudolni ść opieki nad ubogimi nad 
zaniedbaniem Kasy chorych i t. d. i wzywa obec­
nych, aby stara li się o zdobycie głosów dla repreze n 
tantów klasy pracującej.

D r Drobnei, pragnący przemówić w związku z 
wywodami dra M arka, zamiaru swego do skutku nie 
pizyprowadził, kc misarze bowiem rządowi pp. Brosz- 
kiewicz i Krzyżanowski, po wypowiedzenia trzech zdań, 
w których mówca w pogardliwy sposób wyraził s'ę 
o obecnych iządach, posiedzenie o godzinie wpół do 
dziewiątej rozwiązali.

W  wiedi ńskiej narodowej niemieckiej agitacji prze­
ciw iządowi za przeprowadzenie ngedy z W ęgram i i 
wprowadzenie koniecznych podatków, bierze, niestety, 
ndział i burm istrz Lueger, płynący od pewnego czasu, 
ja k  wiadomo, z niemieckim szowinistycznym prądem. 
Lnegei zwołał wydział Rady miejskiej, który po kil- 
kogodzinnej naradzie postanowił zwołać na ju tro  
(czwartek) nadzwyczajne posiedzenie Rady i przedło­
żyć na niem odpowiednią rezolucję. Rezolucja w o 
strym tonie domaga się zWołania Rady państw a i 
przedłożenia jej wszystkich ustaw ug. dowych. Rządo­
wi zarzuca rezolu ja , że nie próbował nawet przepro­
wadzić ngody w drodze parlam entarnej.

(Teegraficzne inform acje  „Głosu N arodu").

P rzem yśl 1 sierpnia. Aresztowanych ubiegłej 
nocy za kolportaż i lepienie odezw, odstawiono 
do sądu.

Ja ro sła w  1 sierpnia. W nocy z soboty na 
niedzielę rozlepiono tu i rozkolportowano 2000 
odezw partji socjalno-demokratycznej, protestu­
jących przeciw rządom hr. Thuna i podatkowi 
od cukru. Nie aresztowano nikogo.

Sam bor 1 sierpnia. W nocy z soboty na nie­
dzielę rozlepiono tu i rozkolportowano kilkaset 
odezw partji socjalno-demokratycznej, protestu­
jącej przeciw rządom § 14 i nowemu podatkowi. 
Proponowane zgromadzenie na niedzielę zakazano.

Berno m orawskie 1 sierpnia. Zgromadzenie 
przeciw § 14, na którem miał przemawiać jako 
referent dr Adler z Wiednia, rozwiązał komisarz 
policji.

Praga 1 sierpnia. Projektowany na dziś przez 
stowarzyszenie cukierników pochód uliczny oraz 
meting, celem zaprotestowania przeciw podwyż­
szeniu podatku od cukru, zostały przez policję 
zakazane.

Układy te mają na celu zaprowadzenie oszczęd­
ności w budżecie wyznań.

Bombaj 1 sierpnia. Dżuma szerzy się dalej. 
W ostatnich 48 godzinach 59 osób zachorowało, 
a 56 osób zmarło na dżumę. Między zmarłymi 
znajduje się czterech Europejczyków.

Wiedeń 2 sierpnia. W poniedziałek wieczo­
rem odbyło się zwołane przez antysemickiego 
posła Prochaskę zgromadzenie sług państwowych. 
Stawiło się oko 2.000 osób, między nimi dużo 
listonoszów i woźnycli w mundurach. Miano za­
protestować przeciw temu, że nowa ustawa o 
polepszeniu płac jeszcze nie weszła w życie. 
Zgromadzenie zostało jednak rozwiązane, tak, że 
nie przyszło nawet do uchwalenia przygotowanej 
rezolucji.

Budapeszt 2 sierpnia. Policja przyaresztowa- 
ła wczoraj sędziwego radcę rachunkowego Je­
rzego G a l i c a ,  bardzo dotąd łubianego i po­
wszechnie szanowanego starca, na podstawie do­
niesienia budapeszteńskiej krajowej dyrekcji 
skarbu. Zachodziło bowiem podejrzenie, że Ga­
lie podobnie, jak aresztowany w zeszłym roku 
radca rachunkowy W o s o c k i ,  pobierał za po­
mocą kwitów, na których umieszczał sfałszowa­
ne podpisy zmarły Ji emerytów7, za nieboszczyków 
pensje. Podczas przesłuchania Galie już się przy­
znał, że od wielu lat kontynunje t§ praktyki, i że 
poszkodował w ten sposób skarb państwa na 
przeszło 100.000 złr.

KMonja 2 sierpnia. Cesarz Wilhelm przybył 
tu, wracając z swej podróży z północy.

P a ryż  2 sierpnia. Lo ub e t pojechał doEam-  
b o u i l l e t .  D e l c a s s e  udaje się do Petersbur­
ga, gdzie odda wizytę hr. M u r a w i e w o w i .

Bruksela 2 sierpnia. O składzie nowego ga­
binetu nie słychać jeszcze nic pewnego. Prezes 

i gabinetu de S m e t  de  N a y e r s  zamierza objąć 
■ tekę skarbu, d e  T r o o z  wojnę, L i b a e r t spra- 
i wy wewnętrzne, H u b e r t  tekę kolei. De Smet 
! de Nayfrs, który, jak wiadomo, był prezesem 
l gabinetu przed Van den " vnem, jest stron­

nikiem proporcjonalnego systemu wyborczego i 
zamierza zaraz po złożeniu gabinetu wnieść do 
Izby projekt reformy prawa wyborczego w tym 
kierunku. De Smet jest umiarkowanym członkiem 
stronnictwa katulicko-konserwatywnego. Jakkol­
wiek cała prasa liberalna popiera proporcjonalny 
system wyborczy, to pomimo to, mianowanie de 
Smet de Nayersa wywołuje u niej niezadowo­
lenie.

Ostatnie depesze Głosu Narodu
P rzem yślany 1 sierpnia. Inżynier Rady po­

wiatowej Jan B e t t  zastrzelił się. Powodem sa­
mobójstwa nieszczęśliwa miłość.

L w ó w  1 sierpnia. Rusłan, organ posła Bar- 
wińskiego donosi, że ks. metropolita Kuiłowski 
powrócił do Nienadowej i objął zarząd metropolji 
stanisławowskiej, co Rusłan  tłomaczy jako do­
wód rezygnacji z metropolji lwowskiej. Rusłan  
dodaje, że sam ks. Kuiłowski nie zaprzecza temu 
faktowi. Ruch katolicki zaznacza, że wiadomość 
ta nie ma najmniejszej podstawy, że przeciwnie 
już w tych dniach oczekiwane jest z kanceiarji 
nadwornej pismo, wyznaczające termin do przy­
sięgi dla nowego metropolity, poczem nastąpi 
jego intronizacja.

K ijów  1 sierpnia. Kwestję małoruskich refe­
ratów na tutejszym zjeździe archeologicznym za­
łatwiono nieprzychylnie dla języka małoruskiego.

B tlgrad 1 sierpnia. Dziennik Małe Nouiny 
ogłasza wyciągi listów byłego ministra skarbu 
Vuicsa i obecnego posła serbskiego w Peters­
burgu Gruicsa. W jednym liście do popa Ilicza, 
który z powodu zamachu na Milana został uw!ę- 
ziony, Yuics wyraża się pogardliwie i w słowach 
obrażających o ekskrólu. Gruics znowu kiyty- 
kuje w sposób gwałtowny obecny rząd serbski, 
wyraża zdziwienie, że naród serbski tak indjfe- 
rentne wobec tego rządu zajmnje stanowisko i 
twierdzi, że stanowisko to z bohaterską prze­
szłością narodu nie da się pogodzić.

Petersburg 1 sierpnia. Rada lekarska skróci­
ła termin studjów farmakologicznych dla ukoń­
czonych gimnazjastek z trzech lat na jeden rok.

P a ry ż  1 sierpnia. P a t y  du Cl a m został 
wypuszczony na wolność, śledztwo przeciw nie­
mu zostało zaniechane.

T u ry n  1 sierpnia. Urzęlowa Gazetta piemon- 
tese ogłasza, że raria ministrów postanowiła roz­
wiązać Izbę i rozpisać nowe wybory.

M adryt 1 sierpnia. Rada ministrów upoważniła 
ministra skarbu D u r a n a  do przedsięwzięcia z 
Watykanem układów, celem rewizji konkordatu.

j N o w y Jo rk  2 sierpnia. Straszliwy orkan zrzą- 
i dził w okolicach San Domingo olbrzymie szkody. 

W przystani San Domingo zatonęły trzy okręty. 
Z załogi wszystkich trzech statków wyratow7ano 
tylko jednego człowieka.

Wiedeń 1 sierpnia godz. 2 mik. 30. Akcje austr. 
zakł. kredyt. 389 63, Akcje węg. zakł. kredyt. 393 50, 
Akcje Anglobankn 152- — , Akcje Unionbankn 313 75, 
Akcje Banku dla krajów  koronnych 244 50 , Akcje 
Banky^reinn 2 7 4 '— , Akcje Bodenkredit 4 5 8 '— , 
Akcje galicyjskiego bankn hipot. — •— , Akcje kolei 
państwowych 347-50, Akcje kolei południowej 75-50, 
Akcje tramwajowe 466-— , Akcje kulei E lbethal 
259-50, Akcje kolei północnej 326 50, Akcje kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej — •— , Akcje A lpine261 25, 
Akcje Rńna lim an y  i 318-25, Akcje praskiego To­
warzystwa żel. 1349-— , A keje fabryki broni 202-— , 
Akcie tnreckie tytoniowe 142-— , Obligacje węgier­
skiej indemnizacji 96 7 5 j « R e n t a  m a j o w a  100-45, 
A n s t r .  r e n t a  k o r o n o w a  100-10, W ęgierska renta 
koronowa 96-75, 56 I. listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 95-20, 4 prc. listy. Banku krajo­
wego 98-— , 4 i pół prc. listy BaS l^raj. 100-50, 
4  prc. listy Banku hipotecznego 96-75, 4 i pół prc. 
listy Bankn hipotecznego 100-25, 5 prc. listy Bankn 
hipotecznego 110- —, 4 prc. Obligacje propinacyjne 
97-60, 4 prc. galicyjska krajow a pożyczka 96-20, 
4  prc. pożyczka m iasta Lwowa 94- — , Losy tureckie 
62-60, M.a”ki 58-80, Rnbel 126-05. L om bardy— •—

Kolej państw ow a-
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa I Podwołoczysk: godzina 6 m inut 31 zra- 
na (po.sp.); godz. 8 m inut 16 zrana; godz. 11 zrana; godz. 
2 minut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 m inut 15 w' cz.; 
godz. 8 m inut 35 wiecz. (posp.); godzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem, bo Czernlowiec: godz. 8 
m iuut 25 wiec/. (Express); godz. 9 wiecz.; godz. 10 mi­
nu t 50 wiecz.; godz. 6 m inut 31 zrana; godz. 8 minut 15 
zrana; godz. 11 zrana.

Do WleUczk’ godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 m inut 50 wie­
czorem. Do Jasła  przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra­
na; godz. 2 m inut 49 popół.; godz. 10 miLUt 50 wiecz. 
Do Tarnobrzega: godz. 8 minut 15 zrana; godz. 10 minut 
50 wiecz. (z przerwą 4-godzinną w Deinbicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina 6 m inu t 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 m inut 15 wiecz.; godzina 
10 m inut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o godz. 2 minut 49 popoł. Do Krynicy i 
Żegiestowa: godz. 6 minut 31 zrana (tjlk o  od jl lipca do 
15 września); godz. 11 p rzedpoł; godzina lO m m nt 50 
w nocy.

Do Kalwarji, Chabówki, Rtbki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Chyrowa i S try ja : godzina 9 
m inut 5 zrana; godz. 7 minut 55 wiecz. Z Poogórza mia­
sta  do Mszany Dolnej: godzina 8 m inut 18 zrana (prócz 
poprzednich). Do Skawiny: (prócz poprzednich) godz. 5 
minut 15 zrana (tylko do 30 września); godz. 1 m inut 8  
popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: godz. 9 minut 5 zrana; 
godz. 7 minut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go­
dzina 9 minut 5 zi-ana. Do Dświęcimia przez Skawinę: 
godz. 5 minut 15 zrana; godz. 1 minut 8 zrana; godz. "7 
m inut 55 wiecz. Do Żywca i Zwardonia przez Suche: go­
dzina 9 minut 5 zrana.

Kolej Półitccra.
Oajazd z Krakowa.

Do Wiednia: godz. 2 popeł.; godz. 10 wiecz. (posp.); 
godz. 7 minut 25 zrana (posp.); godz. 5 minut, 32 zrana;
godz. 2 minut 31 popoł. (błyskawiczny). Do Oświęcimia:
godz. 6 minut 40 popoł. Do Trzebini, godz. 3 minut 10

■^popoł. Do Lundenburga: godz. 9 minut 20 przedpołudniem, 
t o  W rocławia: godz. 7 minut 25 zrana (posp.); godz. 5 
m inut 32 zrana; godz. 9 minut 20 przedp.; godz. 2 minut 
31 popoł. (błysk.); gudz. 6 m inut 40 wiecz. Do Berlina: 
godi. 2 minut 31 popoł. (błysk.); godz. 7 minut 25 zrana, 
(Express); godz. 6 m inut 40 wiecz.

Do W arszawy: godz. ti m inut 40 wieczorom (posp.); 
godz. 9 m inut 20 zrana: godz. 5 minnt 32 zrana. Do Piotr­
kowa: godz. 3 minut 10 popoł. Do Mysłowic: godz. 3 mi­
nu t 10 popoł.: godz. 9 minut 20 zrana: godz. 5 minut 32 
zrana. Do Żywca przez Dziedzice I B ielsko: godz. 9 minut 
20 zrana; godz. 7 minut 25 zrana (posp ). Do Bielska: go­
dzina 2 popoł., godz. 2 m inut 31 popoł.

Do Pragi czeskiej przez Przerów i Dtomunlec: godzina, 
2 popoł.; godz 5 minut 32 zrana; godz. 7 m inut 25 zra- 
ua. Do Ołomuńca: godz. 2 minut 31 popoł.; godz. 9 m inu t 
20 zrana; godz. 10 wieczorem. Do Dpawy p—ez Schon- 
brunn: godz. 2 popoł.; god/. 2 m inut 31 popoł.: godzina

zrana: godz. 5 mi-9 minut 20 zrana; godz. 7 minut 
nu t 32 zrana; godz. 10 wieczorem.

Do Budapes’ tu nrzez Bogumin i Cieszyn: godz. 7 mi 
nu t 25 z ra n a ; godz. 10 wieczorem. Do Cieszyna przez 
Dziedzice I B ielsk: godz. 9 minnt 20 zrju a : godzina i  
popoł.; godz. 2 minut 31 popoł. Do Berna przez Przerów: 
godzina 7 minut 25 zrana: godz. 2 m im t 31 popoł.Ugodź.
10 wiecz.

Do Katowic: godz 5 m inut 32 zrana; godz. 7 m innt 
25 zrana; godz. 9 m inut 20 przedpoł. do Bytom ia: godz. 
2 popoł.; godz. 7 m inut 25 zrana; godz. 5 m inut 32 zra­
n a ; godziJ i 9 m inut 20 przedpołudniem; godz. 2 m inu t 
31 p^poł.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka  „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji. 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

P a n i e n k i 2270

mogą znaleść umieszczenie i bardzo staranną opiekę pod 
przystępnymi warunkami. Pożądane są zgłoszenia do po­
łowy sierpnia. — Wiadomość w redakcji „biosu Narodn7

D r  Ta d e u s z  Nlayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych narząiN 

■oozowego I pęcherza

ordynuje obecnie przy u l .  F l o r j & l i s k i e j  1. 5 5 .  (dcm 
Wgo Kulczyńskiego) od 10—12 i od 2—5. 2001

W illa  m u r o w a n a
na Zwierzyńcn do sprzedania. Duży ogród z pięknemi drze­
wami. Siedm ubikacyj i piwnica. Zgłaszać się do działu 
inserat. „Głosu Narodu. Gotówki potrzeba tylko 2500 złr.

Szkota d ra m a tyczn a
W  dniu 16 Sierpnia zostaje otw arta. Zgłoszenia n- 
czniów i uczennic przyjmuje się każdodziennie aż  

do dnia 1 sierpnia pomiędzy godzina 3— 5. 2363

S t. K n a k e - Z a w a d z k i ,  S i e m i r a d z k i e g o  8 .

SKŁAD FORTfiJrLAMOW
W. B a r a b a s z  i 3p.

KrakoT, Rynek 89, ptr. I. 2158

Szan. P. T. odbiorców zawiadamia się, że 
Wtda Mineralna „ANDERSDGRFSKA“ 

T e g o r o c z n e g o  c z e r p a n ia ,  
j e s t  d o  n a b y c ia  ty lk o  

w  (n ld w n y m  {sk ła d z ie  n a  
K r a k ó w

p r z y  u l i c y  J a g i e l l o ń s k i e j  l .  7 .

2287
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A P TIM  E. HELLERA
t t ł a i  materiałów ajtecznycl -  Kraków, erotzta 23.

p o l e c a  i  w y s y ł a  o d w r o t n ą  p o c e tą  n i e  N o e g o  o p a k o w a n i a ,

Niyitia warszawskie Pulsa jsn&ue 2 uouiuci i 4<»p*uiu sa oui.j 
*ina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. cnt.) 

Ziółka piertiiwe Seeburgera jedynie prawdziwa (pakiet 20 cnt.)
Pastylki dontelinewe jako: woda do ast Dontolin, proszek do zębów. 2157 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. E lttiC ja  łapianawa na porost włosów

Ce;
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Od dawien dawna ze swej dobrtol I zapachu znani, prawazlwą 2169

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
zbioru majowego poleca H A lh D lE L

W. A D A M O W IC Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ..... zir. 1'40
1 funt „Melange de Moskali" w oryg. opak. najlepsz. „ 2-50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3‘50
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1-20
Znakomita KAWA ,CEYI ON" 5 kila franco każdej stacji 9 —

l-ł*
P»
N

00

Dziewczynkę
lub chłopczyka

z niższych szkól ludowych, za 
skromn-m wynagrodzeniem przyj­
mie inteligentna rodzina, zapewnia­
jąc troskliwg opiekg. — Zgłoszenia 
dla S . G . przyjmuje dział inser. 
„Głosu .Narodu*. 242 > 1 0

,  Za 13 złr.
g itó w k ą , lub 16 z łr. w  spła- 
calnych ratach tygodnio­
w yc h  po 50 ct. albo 2 zł. 
miesięcznie li ty  Iko dla miej­
scow ych, a po 1 z łr. tyg o ­
dniowo, lub 4 zł, miesięcznie 
za pobraniem pierwszej raty 
lub nadesłaniem wpierw, dl& 
osoo zam iejscowych dostać 

może e l e g a n c k ą

Menzsuhauera g i ta ro w ą  
C Y T R Ę

*ia której w bardzo krótkim czasie 
k « * d e n ,  choćbywcale nie mu­
zykalny, różne kawałki wygrać mo­
że. Instrum ent ten przy spłacaniu 
ra t tak niskich znajdować sig może 
tak  u bogatego, jak i u biednego. 
Zamówienia z prowincyi lub z Kra­
kowa przesłane li tyłka kartką k o ­
respondencyjną z podaniem zamie­
szkania swego, przyjmuje upoważ­
niony Zastgpca p. M. Lang, K ra­
ków, Jagiellońska Nr. 7, który u- 
dziela wszelkich bliższych szcze­
gółów listownie lub osobiście w 
  miejscu. 2303

F o l w a r k
’ 120 mórg, 2ii9

blisko stacji kolei, w uroczej 
okolicy, koło Bobowy, z do- 
bremi gruntami w położeniu 
równem, z dobremi i obszer- 
nemi zabudowaniami, z 26 m. 
lasu 50-cio l e t n i e g o ,  za 
30.000 złr., z których 10.000 
może zostać na hipotece, ma

do sprzedania
lub zamiany na kamienicę w 
Krakowie, Jan Strycharskl

Kraków. Jagielońska 7.
Z m iana Lokalu. 

SKŁAD MĄKI i KRUPEK
istniejący przeszło 50 lat 

w starych Sukiennicach i przy ul. 
św. Jana w Krakowie

W ładysława Rutkowskiego
przeniesiony został dn. 15 bm. 

n a  u l .  S z c z e p a ń s k ą  L .  1 1 
obok handlu p. Nagła. 

Łaskawym wzglgdom 'Wielmożnych 
Pań Gospodyń poleca nadal swój 
skład mąki I krupek, które sprze­
daje po umiarkowanych cenach. 

2275 W ładysław rtutkowskl.

Odznaczone 6 złotymi, 8 srebrnymi medalami i 30 dyplomami.
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Od 35 la t w Stajniach dworskich, większych stajniach Wojsko­
wych I prywatnych w użyciu do wzmocnienia przed i po wiel­
kich wytężonych jazaaoh przy skurczeniu i stężeniu ścięgien 

Itd , usposabia konia do niezwykłej dzielności w Megu.

K W E Z D Y
Patentowane strychulce pęcinowe gumowe

Patentowane strychulce pgcinowe wy­
rabiane w barwach szarej, m arnej, bru­
natnej I białej w 4 wielkościach a m ia­
nowicie dla lewej i prawej nogi:

Dla pgciny, mierzonej w a  i  
o obwodzie 21—22 cm nadaje nr. 1
» v 22—24 „ „ , 2
« ,  24 27 „ „ „ 3
» d 27 30 „ „ „ 4

Cena patent, strychulc. pg"inow. barwy 
szarej za sztukę 

nr. 1. złr. 2-75 — nr. 2." złr. 2'95
„ 3. „ 3-20 -  „ 4. „ 3-65

w barwie czarnej, brunatnej i białej
  nr. 1. złr. 2-95 — nr. 2. złi. 3 20

„ 3. „ 3 40 -  „ 4. „ 3 85.

K W I Z D Y
Patentowane przyrządy ochronne gumowe 

dla nóg końskich. 4 4 4
' I lu s tro w e n y  k e ta lo g  d a rm o  i o p ła tn ie .

w łA w n y  s k ł a d

F p a n z  J o h .  K w l z d a ,
k .  u . k . O st.-u n g . u  kón. r u m ś n  H o flie f-’ -a n t 

K reisapo th eker, K orneuburg bel Wien.

Laukastrówka G. 12
oryginalna angielska, bardzo mało 
używana, za z l r .  1 0 0  je s t do 
w p r z e d a n i a  u K. Zielińbkiego 
Kraków, Rynek A— B, Nr. 39. 

2385 2 3

Elegancki salonowy 
g a r n i t u r  2407

, i  inne meble, z powodu przesie- 
j dlouia są tanio d o  s p r z e d a ­
l i  t a j — Krowoderska 57 l-e ptr.

S p r z e d a j ę
m e w k ł  n i e b i e s k i e  z czar- 
nemi wiązaniami, swego chowu, 
z  rodziców importowanych z E- 
giptu, już zimowane po 2 0  koron 
sztuka młode tegoroczne. Mewki 
chińskie czarne z bardzo pigknemi 
strukturam i po 10 koron para. 
Parg kapucynów angielskich. Ro­
dzice premiowani na wystawach 

w kraju i za' granicą.
A. hr. Sumiński, Uszew
  p. w miejacu. 331’i  -J| 3

Pomocnik handlowy
z handlu korzeni i win, poszukuje 
posady od 1 lub_ 15 sierpnia br. 
w wigkszem mieście lub na pro­
wincji, do prowadzenia Kotka ro l­
niczego. Łaskawe zgłoszenia pod 
„J. K." w Dziale inserat. „Głosu 
Narodu".__________ 2401 3 8

Pomocnik gospodarczy
p o t r z e b i w  jest do prowadze­
n ia  m i-stwa. Zgło­
szenia : „ s .  A , -t-3 restante
Czerwony Prądnik. 2387 3 3

1 4  S t a c y j  
D rogi K rzyżow ej

w wielkości 100X75 cm., 
olejno artystycznie na płótnie ma­
lowanych, naciągni gtycli na blind- 
ramach, wyjątkowo cała kolekcja z ł  

210 złr., czyli jedna, tak duża sta­
cja po 15 złr. Na żądanie wysyła 

sig jedna na okaz. 
O b r a *  O ł t a ż o n y  M . B .

C z ę s t o c h o w s k i e j  
na drzowie, artystycznie, w całem 
tego słowa znaczeniu, wykonany, 
dukatowem złotem złocony 150 cm 
wysoki a 100 cm. szeroki za 110 złr 

do nabycia u 2408
Stanisł. Przybylskiego

K ra k ó w  B y n e k  A -B  4 6

W  składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radzis newskiego
j i  S p ó ł k i  2158
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Bynek gldwny Nr. 29. Kraków,

Nowa Kamienica I ptr,
7 okien fronty, dobrze zbudowana 
w Podgórzu „anio do sprzedania. 
Adres właściciela poda dział :ns. 
„Głosu Narodu". 2206 1 0

Realność
z dużym ogrodem, przy ul Ło­
bzowskiej L. 35 jest d o  s p r z e ­
d a n i a .  — Bliższa wiadomość 
na miejscu 2212 9 8

P ijc ie
tylko 1603

A n d e r d o r f s k ą
naturalną szczawę

najlepsza i najtańszą, wodę le­
czniczą i stołową ze źródła 

„Marji Teresy".

S k ł a d  g ł ó w n y  
Kraków, Jagielońska 7.

T łJB — —

Ola ludzi zamożnych
lubiących komfort, w ycoćg, spo­
kój, świeże zdrowe Jje- ' i 'e, pięk­
ny kwiatowy * -wocowy ogrod, 
wspaniały widok na okolieg, jest

W illa „Cacko"
blisko Krakowa, 10 minut od Ryn­
ku — d o  s p r z e d a n i a  i  zaraz 
do objgcia. — Wiadomość: Jan  
S trycharsk i, Kraków, ulica Ja ­
gi wońska Nr. 7. 1394 0 20

Ostatnie dwie piękne pokupne p«3 rcele
to jedna obejmująca

„ 1 5 0  0 8
sążni □  narożnik, 
front pod południe 30 mtr. 

» > zachód 18 »

sążni D  front 17 mtr., głębokość 30 mtr.

są zaraz do nabycia.
Bliższej wiadomości udzieli WPan Jan Strycharski lub właści­
cielka Pani Woyczyńska, Kraków, ul. »Przecznica< z Krup­

niczej, dom W-go Bujasa. 1381
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Kto dziś pije Cognac francuzkl, w yrzuca połowy
pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że "Węgry, mają; wina mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro­
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 
„Koniaki" i to z czystego winnego spirytusu —  gdy 
tymczasem Franoya, jak nac poucza statystyka eiportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry­
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusr 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynk handlowe’ 

po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło. fracht i wysokie ceny za
towar kiepski, mając u siebib towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest

_  COGHAC TOKAJSKI, —

Marla ochronna.
J®!_________________ w ■■

Tkj. Cognac z literą Y.
„ Y.O.
„ Y.O.C.
„ Y.O.C.B 

sec —
„ Kronen cognac 
„ Medicinal „

Diabetiker n

V, But. 7 , But. 200 gr. 100 gr
Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. *70 Z h .-

którego skład głów ny jest przy „Okładzie D in  Orec- 
k ich “ K raków , ul. Jag ie lloń sk a  Nr. 7.

Tamże są na składzie:

Sław ne W ódki Gaafckic
z Dystylarni Bialskiej,

także

Znakomite W ódki
z Dystylarni Leszka Prus 

Wiśniowskiego w  Tenczynku.

3
4
5
6 
8 
6 
6

1-75
2-50
3 - -
3-50
4-50 
3-50 
3-50

! ■ _
1-2C
1-50

1-5C 1

przy odbiorze 5 But. wysyłm franco lub 10°/o zniżki
oraz

Wódki zdrowotne
z Dystylarni

Dra Jana Zdunia i Spółki
w  B a b i e  w y ż n e j .

W iniak, Jałowczak, Borówczanka, 
Żytniówka, Kontuszówka, Kniinkówka, 

Gorzka, Tarniówka.

ADRES:

„Skład Win Greckich"
Kraków, —  Jagiellońska 7.

S A P O M E N T H O L
( M A Ś Ć  S A P O M E N T B O L O W A )

nacieranie uśmierzające, wyrobu E u g e n i u s z a  K a t u  U ,  aptekarza
w R a d o m y ś l u  koło Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gość­
cowych itp. z najlepszym skutkiem używany; do­
stać go można po cenie: Słoik próbny 73 ct., 
Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła 
wprost 2 razy dzienni a apteka w Radomyślu koło 
Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, dołączyć na­
leży 6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — proszę 
żądać w y ra ź n e : „Sapomontholu w yrobu Eugeniusza 
Matul*“ I przyjm ować tylko oryginalny w  opakowaniu, 

jakie przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się 
znajdujący. 2214 35 o

Kawę suraw ą i palona w yborną w  sm aku
Ceykon grabo ziarn ista , surowa 1 kgr. 1 złr. 72 ct., palona 1 kgr. 2 złr. 08 ct. — Cam pinas z ie lo n a  najlepsza, surowa 1 kgr. 1 złr. 04 ct.. palona 1 kgr. 1 złr. 40 ct

poleca handel J a k o  b a  P i e k ł y  Podgórzu. 2191 5 5
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Kubki do podróży papie­
rowe, gumowe i meta- 
’owe skfadane 

Flaszki do podróży 
N ecesery do podróży 
R zem yki do podróży 
Pbduszki podróżne do wy­

dymania satynowe, plu­
szowe i skórzane 

W anny i miednice podróżne

Środki kąpielowe leczni­
cze.

1AKJERY 
KRE MY i P AS TA

do
oanawiania i odświeża­
nia żółtych, zielonych 

i czarnych bucików.

HEIM i 8FDŁKA Kraków, Rynek 37. Linia A-B
polecają na' sezon letni po c?naeh najtańszych:

Perfumy i Wodę kolońską, Mydła, Woay
i. Pudry toaletowe, Przyoory Jo golenia. 
Środki kosmetyczne i różr.e inne arty- 
______ kuły i przybory toaletowe.______

L O D O W N I E
do robienia lodów 

A p a ra ta  do robienia wody sodowej

L a k ie ry  na  Kapelusze 
F a rb y  do farbow ania 

m atery j 
F a rb y  do p iór 
M ydło „ M e y p o l e "  do 

farbow ania m atery j

OPAL, FERAKOL1N, BENZOLINAR, A°HANIZON, 
BENZYNA, MYDEŁKO Z „RÓŻĄ" i różne inne środki 

do czyszczenia sukien z pkm.

PLASTERKI na nagniotki „Meisnera" i „Wasmutha" 
PLASTER dla TURYSTÓW „Lusera" — TYNKTURA 

na nagniotki „Clavetkyl“
K R U G L E  i K U L E  

KROKIETY
LAWN-TENNIS 

RAKIETY— Prasy do rakiet 
R Z Y B O R Y  D O

Hamaki dla dorosłych i dzieci I Przyrządy gimnastyczne ogio- 
Balony i Piłki gumowe I dowe — Huśtawki ogrodowe

R Y B O Ł Ó W S T W A  —  2152

Czepki 1 kapelusze do ką- 
pieli

Pantofelki do kąpieli 
A p a ra ty , Taśmy, Ręka­

wiczki i Gąbki do nacie­
rania ciała 

„Smell" preparat do kąpieli 
Pastylki z leśnym zapa­

chem do kąpieli 
Ekstrakt perfum w pastyl­

kach do rozpuszczania
W wodzie, bzowe, konwa­
liowe, fiołkowe, rezedowe.,' 
hiacentowe i t. p.

Tylko co wyszło drugie pomnożone wydanie 
dziełka pod tytułem:

PORC i  JUHKULA
ezjh

skarb łaski Serafickieyo św. 0. Franciszka
z obrazkiem. —  Cena egz. 40 groszy. 

NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

D r» Władysł. Miłkowskiego
W  K R A K O W I E . 2155

W dobrym stanie Rower Rządca ekonomiczny
kawaler, p o s z u k u j e  p o s a d y
od 1-go października b. r. lub za-prawdziwy angielski, kosztujący

240 złr., za 9 0  z ł r .  do nabycia. ~ , . , ,
Wiadomość w liandlu W go K .  «« . -  ogłoszenia nadsyłać do 
Z g o d a ,  Krak< ul. Sławkowska. I działu inseratow e* „Głosu Ma 

23S0 3 3 | rodu* pod Nr. S 2379 4 3

Herbatę
Rosyjską

jedynej poistiej firmy nernaciane:
Stanisława! W róbla w W a r s i  w e

aromatyczną, p°łną w  smaku, w  opakowaniach 
po ł/i> C 2J b b  Vs funta 1734 21 40 

opatrzoną banderolą rosyjską, po ce n ach  o ry ­
g in a ln y c h  bardzo przystępnych, otrzymać można

w  Związku handlowym kółek rolniczych
w Krakowie, Rzuszowie i Wieliczce

reprezentującym powyższą firmę na zachodnią Galicję.

Dla handlujących znaczny rabat!

Lutomir Bolesławicki (pseudonim) 2425

„W obec wznowienia kwestyi polskiej"
Analiza sprawy od rozbiorów do chwili obecnej, z szcze- 

gólnem uwzględnieniem ostatniej razy narodowo-politycznej 
w Królestwie Polskiem, cena złr. 2‘ —. z przesyłką po- 
cztową złt. 2-25.— Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Praktykanta
poszukuje do handlu korzen­
nego J u l iu s z  H  o 1 z  e r 
w R zeszo  n ie . 2399 3 6

Sklep wiktuałów
jest do, odstąpienia z powodr wy­
jazdu. Bliższa wiadomość w Dziale 
inserat. „Głosu Narodu". 2405

P r a g n ą c y m  n a b y ć
jakiś, zwłaszcza okazalszy, wyrób z z a k re su  k o tln r- 

stwa, polecam lirmę
St. Pichla, katolika, przy ul. Pijarskiej L. 2 I

w K r a k o w ie .
Prócz bowiem innych przedmiotów zrobiono mi tam w stylu 
gotyckim, stosunkowo bardzo tanio, tak piękną chrzciel­
nicę miedzianą, że ona wszelkich znawców zwraca na 

siebie uwagę. 2402 2 20

K s .  A n t .  S k r n d z ,  w  B i a ł c e .

F l o r y a ń s k a  6.
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N nlejszem mam zaszczyt zawiadomić Szano.wną P. T. Publiczność, źe 
z dniem I-go Sierpnia 1899 r. otworzyłem

nowy magazyn towarów modnych męskich
oraz Bielizny, P rzy b o ró w  do potjróży i toalety i W yro b ó w  galanteryjnych

pod firmą,

W. K Ł O S IŃ S K I ,  ulica Floryańska L. 6
i polecam po najniższych, n ie s ta ły ch , cenach:

K o s z n l e  męskie, b i a ł e k o l o r o w e ,  najnowsze wzory, -  K o ł n i e r z y k i , 
-ikins^ety. Skarpetki. Rękawiczki, K r a w a t y ,  najnowsze fasony i wzory, - 
K a p e l u s z e  męskie filcowe i czapki angielskie. — O b u w i e  męskie i dam­

skie. oryginalne karlsbadzkie. — I*Jira ,so iv* . Laski. Ruski, Rantofie. 
K u f e r k i  ręczne. Torby. (Neoesery. W orki i Ra'ski do pledów. — P e r f n i i i e  
r j  e .  Mydlą. Pudry. W ęda Kolińska Nr. 4, ,-p K r z e h i e n i e ,  JSzezotki, Ln- 
..rerka. Spinki. — Wielki wybór wyrobów skórko w vc,h, -  P u l a r e s y ,  W i -  
z i t i e r k i .  K t u i  na pap,fotosy i cygara. -  - ( w ł ó n n y  S k ł a d  oryg.i.alnych

rosyjskieb K a l o s z y .
.Przy tej sposobności dziękuję najuprzejmiej j zanownej i ’. T. Publiczno®  

za dotychczasowe względy w dawnym lokalu, a proJszę najuprzejm iejsi łaskawą 
pamięć, na nowy mój handel: staraniem  zaś mu jem ijndzie pod każdym wzglądem 
Szanowną P. T. Publiczność zadowolnić.

Towar doborowy w ogólności nowo sprowadzony z pieEwszorzędnycli fabryk 
angielskich, francuskich i krajowych.

Peny najniższej i ale stałe. Handel w niedziele i świę.ta cały dzień 
^zamknięty. Z szacunkiem i poważaniem

lmi5 I f  K ł o s i ń s k i .
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W  domu handlowym
Stanisława Gurgula

w  K r a k o w i e ,  2424
będzie wolue zajęcie dla

buchaltera
i  p r a k t v k a n t a ,

F l o r y a ń s k a  6.

Do administracji kamienic , w Kra­
kowie, potrzebni, jest wdowa miła 
i uprzejma z powierzchowności i 
obejścia za wynagrodzeniem 2°/0 
od dochodu bruto. — Zgłoszenia 
n i e  a n o n i m o w e  pod

p o s t e  r e s t a n t e  K r a ­
k ó w -  2423 1 2

Doskonała Krawcowa24o0
podejmuje sig robót w domaelś. 
prywatnych. — W pracowni u  p. 
Mory w Krakowie. Karmelicka 17.

| R e a l n o ś ć  w Czarnej Wsi za­
raz za rogatką, ob.jmująca 1460 
sążni ku., składająca sig z domu 
wraz z gruntem, oraz z parceli bu­
dowlanej, 5 mir. szerokiej fron­
tem na południe, jest zura do sprze- 

; oan d Wiadomość w dziale inscr. 
.G łosu Narodu". 2421 1 3

Jedna z firm tutejszych katolickich, utrzy 
mująca Skład W ód mineralnych, posiada zapas 
s t a r e j  w o d y  Ondrzejowskiej (Anders- 
dorfskiei) — i chcąc takową wyzbyć, sprzedaje 
z a  - k  części ceny jak  kosztuje na miejscu 
przy źródle, ostrzegamy więc P . T. Odbior­
ców, aby takowej, jako bezwartościowej nie- 
nabywali — po wodę zas tegoroczną, świeżo 
czerpaną, udawała się tylko do

Głównego składu
W o d y  Ondrzejowskiej (AmWoifskiej)

w  Krakowie, ui. Jagiellońska 7,
l u b  a o  p o n i ż e j  w y m i e n i o n y c h  f i r m :  

Edmund Klimek Haudel Delikatesów w Rynku 
G. Zaw ada „ . ».
Rehman & Hendrych Cukiernia w Sukiennicach
J. Kijak K aw iarnia w Rynku
A. F ra s s .fJ . Kosz) Handel korzeni ul. Grodzka
J. Z a th a rsk i Droguerja ul. Dietla 48
J. K irchner Hotel Narodowy ul. Poselska
Park K rakow ski Restauracja
J. Chociszew ski Handel korzeni ul. Kopernika
W. Konopnicki „ „ * Długa
Pnrzys ki i Gawlas Desty Iarnia ul. Zwierzyniecka
J Bieńkowski Handel Delikatesów Podgórze.
Jan Mika "Wola Justowska
W ilhelm  Adamski lćąwiarnia
Jó ze f P u łczyńsk i Handel korzenny
E. Dymnicka Handel delikatesów____________ gjjj97

Kamienica I piętr.
w Ezeszowie 

ul. Sandomierska, z  o g r o ­
d e m  korzystnie d o  s p r z e ­
daniu-. Wiadomośó tamże 
______ L 314 parter___2389

In te ligen tn i
H ł o d z t  Ł a d z i e

z  małą kaucją, ?3i3
mogą łatwo zarobić 40 — 70 złr. 
tygodniowo, przez sprzedaż nowe­

go patentowanego artykułu. 
Bliższa wiauomość: Kraków, 

ul. G r o d z k a  6 9  I. ptro.

ZNAKOMITE

z  Dy stylami Bialskiej
POMARAŃCZÓWKAI -  =r 
KMINKÓWKA i rT |
ZŁOTÓW KA | o  £■

Do nabycia 2193 G 0

w „Składzie Win Greckich“4 
Kraków , Jagiellońska Nr. 7.

T l a ł a  f l a s z k a  n a  p r ó b ę  3 5  c e n t ó w . 1?

Potrzebna Bona
franouzka, na wieś do 4-ga dzie­
ci albo nauczyciel-a i oezątkowa, 
niemłoda. — Zgłaszać sig: Kro­
woderska Nr. 57, do Pani Żuko- 
łyńikiej, I  piglro. 2422 r 2

ZAKŁAD

KAHIEMARSKO - RZEŹBIARSKI
pod łanądent

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y

,V~S\ naprzeciw cmentarza w  Krakowio

9 S ttO d c &  r o b ó t  k a u i i e n ia r s r c h ,  

ItflBUłBUfjC&rwedług wiasaych 
«TaaŁaiwinnjrk jat tr miejscu

2 kamienice
II piętrowe,

po 5 okien frontu, jeilna koło d ru ­
giej, — z 11 iiż \ mi ogrodami w t}'- 
le, — w najzUrows/.cj ezęśc-i m ia­
sta ^rakowa. — są r a i i c m  /r% 
3 8 .4 1 0 0  » ł r . ,  z których 8 di> 
lO.tUO złr. możć zostać na liipo- 

teee, lub pojedynczo
do Nprierdanła .

Wiadomośi-: Jan Strycharskl 
Kraków, Jagiellońslłń 7. 2418
D > t ł a l l /o  znakom. Porteru 6 Ct. 
D M lc lK a Wyb. Piwa marc 6 »
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna, 

darmo w dodatku.
Wielki w y b ó r  w ó d e k  Polsk ich

z o. i k. uprzew.
Z a k ł. fa b r . T e n e z y n k t t

poleca -127
Reprezentacja: Kraków. Brada Ili

C h ł o p i e c
dobrej konduity, znajdzie umiesz­
czenie w  i c i i l o r n i  J ó z e f a  
8 c l i w a r t : t f c  Kraków, Rakowi­
cka Nr. 7. — Zamiejscowi maju 
pierwszeństwo. 2378 3 3

Urzędnik Sądowy
przyjuie

administrację kamienicy-
Oferty pod ,.F. X. S 500" 

w dz. ins. „Głosu Narodu" ul. 
jagiellońska 7. 2104

P r a w d z i w e

lierceńskie kanarki
sprowadzone z gór św. 
A n d r z e j a  w Harcu.,, 
sprzedaje i wysyła po­
cztą na zamówienia

J a n  S z n fa
w Krakowie, ul. Florjanska I. 47 -

P udr książęcy M  I h j i a t o w i c z
W--*8Ctci.eis:* t wyvTTw *. dug* szc-w r .

b ia ły  przyjemp>e przylega do twarzy, nadaje piękną 
i naturalną białość. — Pudełko małe 6 0  centów, całe 
1 złr., z łabędziem 1 złr. 5 0  ct. — r ó ż o w y  i k r e -  s 2171

m o w y  po 7 0  ct., i  złr. 20  ct. i i  złr. 6 0  ct. Kraków, Sukiennica 20. Lwów, Przemyśl, Czerniowce»
RTftktor *dpo>r!«dxTE7 Kwimi-M" Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Krakowie


